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Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .
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PRENUMERATA:
Miejscowa miesięcznie : bez dostawy do 
dom u 4*30 z dostaw ą 5*30. Zam iejscowa  
miesięcznie z  przesyłką pocztow ą 5*30 — 
Zagranicą 7 -  P. K. O. Nr. 141.690.

Fo śląskich 
wyborach.

W  m inioną niedzielę rozegrała się 
na Śląsku w alka w yb orcza , k tóra  za­
decydow ała o składzie śląskiego Sejm u, 
liczącego ogółem  48 m andatów . D ługa 
i zacięta w alka o rozpisanie n ow ych  
W yborów , nam iętny przebieg akcji 
W yborczej, rozbicie obozu polskie­
go, —  w szystko  to w skazyw ało  na to, 
że stosunki polityczne na Śląsku da­
lekie są od stanu, jaki pow inien pano­
w ać w  tvm  kraju , tak w ażnym  dla 
Polski zarów n o pod w zględem  gospo­
darczym . jak i p o lityczn ym .

N iem cy  w ystąpili do w y b o ró w  w  
postaci zw artego b loku  t. zw . ..D eu­
tsche W ahlgem einschaft” , w  skład k tó ­
rego w eszły dw ie g ru p y : centrum  i na­
cjonaliści. O sobno w ystąpiła  do w y b o ­
rów  P. P. S. w raz z socjalistam i nie­
m ieckim i. N a  polskim  froncie rozegra­
ła się w alka  głów nie pom iędzy listą 
N r. 1 . t. j. katolickiego  bloku ludow e­
go z K o rfan tym  na czele i listą N r . 8 
czylj narodow o-chrześcijańskiem  zje­
dnoczeniem  pracy, stanow iącem  cen­
trum  sil obozu prorządow ego. T o  b y ły  
dwa najw iększe obozy w alczące. Siła 
trzecią, nie bez znaczenia, była N . P. 
R.. id aca zresztą, gdzie się dało, p rzy  
koku katolickiego  bloku ludow ego.

R ezu ltat w y b o ró w  w iadom y z de­
pesz : 65.87%  głosów  padło na listy
Polskie, 3 4 .13 %  na niem ieckie. D eu ­
tsche W ahlgem einschaft zdobyła 15  
m andatów , w zm acniając o jeden m an­
dat niem iecki stan posiadania w  Sej­
mie śląskim .

T en  w y n ik  w y b o ró w  nie św iadczy 
jednak bynajm niej o w zroście w p ły ­
w ów  niem ieckich na Śląsku a św iadczy 
ttatomiast —  i to  jest bardzo sm utne 
dla nas —  o tern, że karnej solidarno­
ści N iem ców  przeciw staw iliśm y rozb i­
cie i lekcew ażenie naszych interesów . 
C zyż  d ziw ić się m ożna takiem u a nie 
mnemu w yn ik o w i w yb o ró w , skoro  u- 
dział N iem ców  w  głosow aniu docho­
dzi} w szędzie niemal do 10 0 % , podczas 
gdy Polacy zjaw ili się do urny zaledw ie 

75— 8 0% . P rzy  w yborach  kom u nal­
nych istnieje na Śląsku przym us w y ­
borczy, stąd polskie głosy odniosły w  
nich tak świetne sukcesy nad N iem ca­
mi. P rzy  w yb orach  do Sejm u p rzym u- 
Su nie ma i to spow odow ało, i e o w al- 
nem zw ycięstw ie polskości m ów ić nie 
^tożna.

N iew ątp liw ie  b y ły  i inne p rzyczy- 
ny, k tóre spow odow ały ten w yn ik  
W yborów. A  w ięc: pew na zależność 
^ ęśc i ludności polskiej od niem iec- 
dc h p rzem ysłow ców  i w łaścicieli ziem 

znaczne bezrobocie, w y tw a rz a ­
jące pewien stan n iezadow olenia; sil- 
pa agitacja niemieckiclT księży kato- 
lckich. cieszących sie w śród  ludności 

^ e lk im  autorytetem  itp. w szystkie te 
f*rZyczynv m ają ch arakter typ o w o  
brZejściowy i nie ulega najm niejszej 
^ tp l iw o ś c i ,  że każde i-nne w y b o ry  
L p N e  w  przyszłości dadzą rezu ltaty 

W zględ n ie odm ienne.
Po stronie polskiej sukcesem po- 

£ ,Czy cić się m oże obóz prorząd ow y.

Pa°K Wa,ąC now e m andaty. G ru - 
a. K o rfan tego  m im o szalonei wprost 

1 gitacjf, m im o użycia wszelkich m oż- 
ła7yC^ * n 'em ozliw ych  środków , zdo- 

a utrzyrna(x jedynie swój poprzedni 
an posiadania. P rzy  tern brać należy

Ę ostatniej chwili.

Zgon Władysława Orkana.
Znakom ity poeta zmarł w  Krakow ie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 14  maja. Dziś o godz. lański. Śmierć nastąpiła nagle, w miesz-
1.30 w nocy zmarł w  Krakowie W łady- kaniu p. Pytlińskiej, córki Marji K o­
ślaw Orkan, laureat nagrody literackiej nopnickiej, gdzie poeta bawił od kilku
m. W arszawy, znakomity poeta podha- tygodni wraz z żoną.

Osiągnięcie porozumienia w Genewie
w sprawie wpisów do szkól mniejszościowych.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 14  maja. Z  Genewy do­
noszą, że między delegacją polską i 
niemiecką osiągnięto porozumienie w 
sprawie wpisów dzieci niemieckich do 
szkół mniejszościowych na polskim 
G órnym  Śląsku. Rząd polski wydal w  
ostatnich dniach rozporządzenie w tej 
sprawie, na m ocy którego nie jest w y ­
magane osobiste jawienie się rodziców  
względnie w ychow aw ców  dzieci nie­

mieckich przed specjalnem i kom isjam i. 
W ystarczy wypełnienie odpowiedniego 
formularza. Minister Zaleski zapewnił 
ministra Curtiusa, że rozporządzenie to 
odpowiada w zupełności konwencji ge­
newskiej. N a  podstawie tego porozu­
mienia skarga niemiecka, wniesiona do 
R ady Ligi Narodów* w sprawie wpisów  
szkolnych została wycofana.

Odpowiedź Niemiec na notę polską.
Berlin , 13  m aja. (P A T .) A gen cja  

Te legr. U n ion  donosi z G enew y, że 
rząd R zeszy  w ręczy ! sekretarzow i ge­
neralnem u L ig i N aro d ó w  pism o, za­
w ierające odpow iedź na notę, jaką 
R ząd  polski z lożyl niedaw no w  Lidze 
N a ro d ó w  w spraw ie niem ieckich  cel

agrarnych . O dpow iedź niem iecka 
stw ierdza, że N iem cy  na zasadzie u kła­
du, przyjętego i podpisanego przez 
rząd R zeszy na konferencji rozejm u 
celnego, m iały praw o podw yższyć 
staw ki celne na płody rolnicze.

Rozmowy genewskie.

Pod u w agę, że w  p o ró w n a n y  z w yb o -

Genewa, 13  m aja. (P A T .) W e w to ­
rek popołudniu B rian d  p rzy ją ł nie­
m ieckiego m inistra spraw  zagranicz­
n ych  C u rtiu sa  celem  om ów ienia z nim 
różn ych  zagadnień p olityczn ych . Ja k  
słuchać, spraw a Zagłębia S arry  była 
g łów n ym  przedm iotem  ro zm o w y. —  
W  zw iązku z tern, zw racają uw agę, że 
C urtius przed rozm ow ą z Briandem  
p rzy ją ł delegację Zagłębia S arry , p ro ­
w adzoną przez radcę handlow ego R o e- 
chlinga, która przedstaw iała m in istro­
wi różnorodne skargi ludności Zagłę­
bia Sarry. W  południe Briand p rzyjął 
H endersona i G ra n d i‘ego. P rz y  tej spo­
sobności trzej m ężow ie stanu p ro w a­
dzili w  dalszym  ciągu rozm ow y na te­
m at problem atów  zw iązanych  z ich 
flotam i.

Berlin, 13  maja. (P A T .)  B iuro  
W o lffa  donosi z G e n e w y : Dzisiejsza
popołudniow a konferencja  m iędzy m i­
nistrem  C urtiusem  i Briandem  trw ała 
przeszło godzinę. R o z m o w a  p ro w a­
dzona w  duchu bardzo p rzyjazn ym , 
d otyczyła  w szystkich  kw estji, w ch o ­
dzących  w  zakres zainteresow ań N ie­
miec i Francji. C u rtiu s w yraz ił zado­
w olenie z w yn ik u  odw iedzin. W  spra­
w ie Zagłębia Sarry obaj m inistrow ie 
doszli do porozum ienia, iż rokow ania

ukończone m ają b yć jeszcze przed naj- 
bliższem zgrom adzeniem  Ligi. R ó w ­
nież w  spraw ie dotrzym ania term inu 
ew akuacji N adren ji osiągnięto zupeln" 
porozum ienie. B riand poin form ow ał 
C urtiusa  o zam iarze oficjalnego prze­
siania rządom  w najbliższym  czasie 
ankiety w  spraw ie europejskiej Fede­
racji gospodarczej.

Berlin, 13  m aja. (P A T .) Prasa nie­
m iecka donosi z Genewą', że dziś przed 
południem  dr. C urtius odbył w sekre- 
tarjacie z M inistrem  Zaleskim  now ą 
rozm ow ę, w czasie której poruszona 
została spraw a skarg mniejsizości nie­
m ieckiej na G ó rn ym  Śląsku.

G enew a, 13  m aja. (P A T .)  W  spra­
w ie spotkania m in istrów  C urtiusa i 
Zaleskiego z okazji śniadania, w yd an e- 

.g o  przez generalnego sekretarza L igi 
N aro d ó w , słychać, że obaj m inistrow ie 
nie m ogli szczegółow o om ów ić pozo­
stających w  zawieszeniu spraw  i ie  z 
tego pow odu mieli porozum ieć się 
w tym  sensie, aby w  ciągu bieżącej se­
sji spotkać sic raz jeszcze w  celu Omó­
wienia spraw y ra ty fik ac ji polsko-nie­
m ieckiego układu handlow ego oraz 
oddziaływ ania ostatniej p odw yżki nie­
m ieckich cel agrarnych  na polski 
eksport.

ram i z r. 1928 B. B. W . R  szedł o- 
becnie do w y b o ró w  sam, bez sojuszu 
z N . P. R . i Piastem . Z d ob ycie  przez 
B B W R . 10  m andatów  przekreśliło  ra­
chuby N ie m có w  i K o rfan tego , k tó rz y  
liczyli na klęskę na Śląsku idei w spół­
pracy z Rządem .

C iek aw ym  w  końcu  objaw em  w y ­
borów  b yło  w idoczne n iep ow od zeń '' 
ugrupow ań skrajnych , Mim<"> ovnrzy-

m ich mas bibuły agitacyjnej, k o lp o rto ­
w anych  z zew nątrz, m im o ciężkich 
czasów , jakie przeżyw ają rzesze ro b o t­
nicze, lud górnośląski w vkazał zbyt 
wielką odporność m oralną, narodow ą i 
religijną, by  propaganda antyreligijna 
i antyspołeczna m ogła znaleźć w śród 
niego zw olenników .

Handel zagraniczny 
Polski.

W arszaw a, 13  m aja. (P A T .) W edług 
tym czasow ych  obliczeń G łów n ego  U -  
rzędu Statystycznego, dotyczących  
handlu zagranicznego Polski, łącznie 
z W olncm  M iastem  G dańskiem , w y ­
w óz w  kw ietn iu  przedstaw ia! się na­
stępująco: W yw ieziono 1,353 .6 4 0  tonn 
tow arów . W artość w yw o zu  w yniosła
263.949.000 zł, w  porów naniu  z m ar­
cem, w yw ó z w zrósł w  w adze o 40.994 
tonn, zm niejszył się natom iast pod 
w zględem  w artości o 12 ,15 7 .0 0 0  zł.

Fritjof Nansen zmarł.
O slo, 13  maja. (P A T .) Z m arł tu 

F rit jo f N ansen w  69 roku  życia.

Odjazd węgierskiego 
ministra.

Warszawa, 13  m aja. (P A T .) W ę­
gierski m inister ośw iaty Klebelsberg, 
po śniadaniu, w ydanem  przez w ęgier­
skiego attache w ojskow ego. A ndersa, 
opuści} o godz. 2.45 W arszaw ę. N a  
dw orcu  g łów nym  żegnali m inistra 
K lebelsberga: M inister W . R . i O . P. 
dr. C zerw ińsk i, członkow ie poselstwa 
w ęgierskiego oraz w yżsi urzędnicy 
M inisterstw a W . R . i O . P. i M inister­
stwa Spraw Zagranicznych .

Telefon Belgja— lndje.
Bruksela, 13  maja. (P A T .) W  dniu

w czorajszym  dokonano pierw szej p ró ­
by kom unikacji telefonicznej pom ię­
dzy Belgją a zachodniem i Indjam i. 
Pierw szą rozm ow ę przeprow adził m i­
nister Poczt z przedstaw icielem  rządu 
holenderskiego na w yspie Jaw ie .

^orażony prądem.
Dąbrowa Górnicza, 13  maja. (P A T .) 

Podczas czyszczenia izolatorów izola­
tora oddziału elektrycznego  H u ty  
Bankow ej, rażon y został prądem  o sile
15 .0 0 0  w olt m aszynista tego oddziału, 
B ronisław  M acha z Ząbkow ic. O dw ie­
ziono go do szpitala, gdzie zakoń czył 
życie.

Morderca z Dusseldorfu 
schwytany ?

Berlin, 13  m aja. (P A T ). T utejsza 
policja krym inalna aresztow ała w czo ­
raj wieczorem na jednem z przed-' 
mieść Berlina 30-letniego robotn ika,
k tó ry  w edług poszlak ma b yć p o szu ­
k iw an ym  oddaw na m ordercą z D us­
seldorfu. A resztow an y od 4 tygod ni 
przebyw a! n iem eldow any w  m ieszka­
niu sw ojej siostry w Berlinie. Ja k  się 
okazuje, m ieszka! on przez dłuższy 
czas w D usseldorfie i b yl już w ielo­
krotn ie n otow an y w  kron ikach  poli­
cy jn ych .

Lot A nglja— Australja.
Londyn, 14  maja. (P A T .) Lotn iczka 

angielska miss A m y  Joh nson  odleciała 
w czoraj rano z K a lk u ty  do R angoon , 
gdzie w ylądow ała  przed zm rokiem . —  
W czora j lo tn iczka ukończyła 9 dzień 
lo tu  na w ielk im  szlaku z A n glji do A u - 
stralji. D otychczasow a trasa z K a lk u ty  
do A ustralji prow ad zi drogą krótszą  o 
200 km. od drogi lądow ej, k tórą  lo t­
niczka m ogłaby obrać, chcąc uniknąć 
niebezpieczniejszych szlaków , prow a­
dzących  nad dżunglam i i przestrzenią 
około 350 km . m orza.
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Nauczka p. Willysa.
N ied aw n o  dom osły pisma w arszaw ­

skie, że n o w y am basador Stanów  Z je ­
dnoczonych , p. W illys, k tó ry  urządza 
obecnie wspaniale swoją rezydencję w  
W arszaw ie (jest cz ło w ek iem  ogrom nie 
bogatym !), polecił zakupić całą zastawę 
sto łow ą i całą bieliznę dom ow ą —  w y ­
łącznie z p o l s k i c h  f a b r y k ,  w y ­
łącznie p o l s k i e g o  w y r o b u .

Społeczeństw u naszem u w yd ało  się 
to czem ś bardzo m iłem , ale i bardzo 
dziw nem  zarazem .

B o  jak żeż? A m erykan in , w  którego 
ojczyźnie w y ro b y  te są napew no w  da­
leko  bogatszym  w yb orze a może i dale­
ko lepsze, trw alsze, w ytw orn iejsze (tak 
się przynajm niej naszym  ludziom  zda­
je!) nie p rzyw ozi ich ze sobą z za m o­
rza, v/ p akow anych  i o ku tych  k u frach  
podróżn ych , ale kupuje to w szystko  w 
Polsce.

D la  A m eryk an in a  i w ielu  innych 
cudzoziem ców  spraw a ta jest jednak 
całkiem  prosta. P. A m basador W illys 
rozum uje ta k : skoro  zostaje przedsta­
w icielem  obcego m ocarstw a w  Polsce, 
skoro  u nas m a m ieszkać i żyć i praco­
w ać dla pogłębienia stosunków  polsko- 
am erykańskich  —  to ob ow iązkiem  jego 
jest nie ty lk o  zapoznać się z polską 
w ytw ó rczo ścią  rodzim ą, ale i popierać 
tę w ytw óczość .

C h ce w ięc jadać na polskim  tale­
rzu, polskim  w idelcem  i nożem , chce 
spoczyw ać na łóżku , zaścielonem  bie­
lu tką pościelą z polskich  fab ry k .

D ro bn y fak t, a jednak uw yd atn ia  
znakom icie różnicę dw óch  psychik. 
I to na naszą n iekorzyść!

N ie  ulega bow iem  w ątpliw ości, 
jeśli p. W illys spraw ia sobie w  Polsce 
polskie urządzenie i polską zastaw ę, to 
w  A m eryce, u siebie, ma na pew no 
m ieszkanie na w skroś am erykańskie, 
zaopatrzone w  p ro d u k ty  przem ysłu i 
w ytw ó rczo ści am erykańskiej. U w aża  to 
popi ostu za sw ój p a trjo tyczn y  obo-; 
w iązek.

Podobnie czyn i zresztą Francuz, 
A n g lik , N iem iec czy  D u ń czyk .

A  czy u nas dzieje się tak  sam o? 
C z y  i m y m am y to głębokie, w rod zone 
poczucie, że trzeba, że się musi popierać 
przedew szystkiem , i wy łącznie niem al, 
naszą własną w ytw órczość?

Zd aje  się, że tak  nie jest, chociaż w  
ostatnich latach grom ko  i gorąco  w z y ­
w ali nas do tego przedstaw iciele nasze­
go R z ą d u  i najw ybitn iejsi ludzie w  na­
rodzie...

Po lak  m a zaw sze słabość do „o b ­
c z y z n y " , do „cu d zo z iem cz yzn y". M iał 
ją w  X V I , X V I I  i X V III - ty m  w ieku , 
m a ją i dzisiaj n :estety. Ja k  ję zyk  obcy 
w yd aw ał m u się nieraz piękniejszym , 
a zw łaszcza „w y tw o rn ie jsz y m ", „e le- 
gan tszym " od w łasnego (pisał już o tem  
G ó rn ick i w  X V I  w .), tak  sam o w oli 
mieć u siebie obcą zastawę, porcelanę, 
suknię, b ieliznę, p erfu m y, drobiazgi 
i t. d.

Jeśli am basador czy poseł polski 
zagranicą kupi sobie urządzenie obce, 
jeśli w ypełn i w nętrze swego m ieszkania 
w yrobam i francuskiem i, am erykańskie- 
mi czy japońsk ;emi —  to w szystko  
w  porządku...

A le  jeśli nasz a rystokrata  lub b o­
gacz, a nawet przeciętny, zam ożniejszy 
obyw atel, „p rz ep ad a" za tow aram i za- 
granicznem i, a z pogardą czy lekcew a­
żeniem  odnosi się do w y ro b ó w  pol­
skich, do p łodów  naszej ziem i czv prze­
m ysłu, —  to już napew no nie jest w  
porząd ku !

„C u d z e  chw alicie, o swego n.e zna­
c ie " pisał niegdyś pop d am y poeta. 
D zisiaj m ożnaby to  zdanie sparafrazo­
w ać w  sposób ro zm aity : „N arzek acie  
wiecznie na drożyznę i „ lic h o tę "  sw oj­
skich w yro b ó w , a nie w idzicie, jak  sło­
no przepłacacie nieraz obcą tandetę". 
„Psioczycie na w yso k ie  nasze cła, bo 
chcielibyście się poch w alić, że nosicie 
0 ,ce >>hombinacje" i pachniecie obce- 

um^nu". O dnosi się to jednak 
n ietylko  do kobiet. B roń  B oże ' I 
m ę/czyzm  me są lepsi.

„C u d zo ziem czyzn a”  nęci na każ­
dym  k roku , chociaż dokoła nas tyle 
jest polskiej piękności i u roku , tyle 
solidności i staranności, tyle postępu w 
liczn ych  dziedzinach o jczystego prze­
m ysłu.

O glądam y to raz na rok  na „ T a r ­
gach W schodn ich ", ch w alim y nawet, 
ale potem , cóżby się dało zato, aby 
mieć u siebie jak  najw ięcej rzeczy, 
tchnących P aryżem  czy Londynem . 
Berlinem  i W iedniem , L yon em  czy 
W enecją?...

Ja k że  nam iętnie lubim y obce „ba- 
d y ”  i miejsca kuracyjne, psujące nam 
sen już z chw ilą nastania w io sn y?  A  
um iem y także doskonale k ry ty k o ­
w ać własną sztukę i literaturę, naukę 
i czasopiśm iennictw o. Jeszcze jak !

I dopiero musi przyjść jakiś m ą­
d ry i pow ażny cudzoziem iec i pow ie­
dzieć: „  Jak ie  t o  jest u was dobre, 
rzetelnie w ykon an e, p ię k n e !", abyśm y 
o tw o rz y li oczy, jak  ze snu, i zaczęli 
się dziw ić i pow oli uśw iadam iać cos 
sobie i przypom inać.

T a k ą  nauczkę dał nam właśnie p. 
W illys i zato pow inniśm y mu b yć 
bardzo w dzięczni...

** *
N ieb ąd źm y jednak zb yt w ielkim i 

pessym istam i! N a  szczęście, nie w szy­
scy u nas są przeciw nikam i tego, co 
własne i sw ojskie.

W ielu, bardzo w ielu, przejrzało  
już i z dum ą p atrzy  na to, co w y tw a ­
rza polski m ózg, polska ręka, i polska 
m aszyna. A  będzie takich  —  m iejm y 
nadzieję —  coraz w ięcej.

(- z - )

Sesja Rady Ligi Narodów.
G enew a, 13  m aja. (P A T .) Szw ajc. 

A gen cja  T e l. N a  dzisiejszem  posiedze­
niu R ad a  L ig i N a ro d ó w  om aw iała ty l­
ko  pewne drugorzędne zagadnienia, 
zw iązane z pracam i, m. in. kom isji w

spraw ie zw alczania handlu kobietam i 
i dziećm i oraz kom isji dla przyśpiesze­
nia ra ty fik ac ji m iędzyn arod ow ych  u- 
k lad ów  1 kon w en cyj, zaw artych  pod 
auspicjam i L igi N a ro d ó w .

Treść memorjału Brianda
w sprawie projektu Stanów Zjednoczonych Europy.

Berlin , 13  m aja. (P A T .) Prasa ber­
lińska podaje szczegóły m em orjału  
B rianda w  sprawie znanego p ro jektu  
Stanów  Z iedn oczon ych  E u io p y . M c- 
m orjał obejm ow ać m a 10  stron  pisma 
m aszynow ego i m a b vć ogłoszony w  
przyszłym  tygod niu  w P aryżu , jedno­
cześnie zaś m a b y ć  w ręczo n y poszcze­
gólnym  rządom . M em orjał składa się 
ze wstępu, om aw iającego konieczność 
w zajem nego zbliżenia m iędzy państw a 
m i europejskiem i, oraz z trzech  czę­
ści: pierw szej —  zasadniczej, drugiej —  
gospodarczej i trzeciej —  politycznej. 
Część gospodarcza pod w zględem  ob­

fitości .najmniejsza, oparta została w y ­
łącznie na znanych  ideałach b. m in i­
stra francuskiego Louchera, k tó ry  już 
na konferencji gospodarczej w  r. 19 2 7  
o d gryw ał v, ielką rolę. C h od zi w  tej 
części o znane p ro jekt utw orzen ia 
karte lów  europejskich, w  szczególno­
ści kartelu  w ęglow ego, następnie zaś 
o ogólne europejskie organizacje ro ln i­
cze, zw łaszcza dla gospodarki zbożo­
w ej. M ow a jest rów nież o  w p row ad ze­
niu w spólnej m onety europejskiej, 
specjalnie dla podrużujących , oraz o u- 
łatw ieniach paszportow ych.

Minister spraw zagr. Curtius
kontynuować będzie politykę Stresemanna.

B erlin , 13  maja. (P. A . T .)  B iuro  
W o lffa  ogłasza w yw iad , udzielony p ra­
sie przez m inistra spraw  zagranicznych  
Curtiusa. N a  wstępie Curtius pod kre­
ślił, że serdeczne w spom nienie, jakie 
prezyd u jący  ostatniem u zgrom adzeniu  
L ig i, Ministier Spraw  Z agran iczn ych  
Polski Zaleski, pośw ięcił zm arłem u m i­
n istrow i spraw  zagran icznych  R zeszy , 
Stresem annow i, p rzy jęte  zostało przez 
opinję niem iecką z nadzw yczajną sym - 
patją. Podkreślając, że dzięki licznym  
konferencjom , m iędzynarodow e prace 
L igi N a ro d ó w  ustąpiły w  ostatnich 
k ilku  latach na plan dalszy, m inister 
w yraz ił radość, iż k ierow n icy  p o lityk i 
zagranicznej ooszczególnych państw

na obecnej sesji R a d y  będą m ogli od ­
dać się bardziej zadaniom , zw iązanym  
z w łaściw ym  zakresem  prac Ligi. D zię­
ki tem u właśnie obrad y genew skie 
spotkać się m uszą z w iększem  zainte­
resow aniem . O d chw di wstąpienia do 
Ligi N aro d ó w  w  r. 19 26  N iem cy  dą­
ż y ły  zawsze do pogłębienia idei zrze­
szenia narodów  i udoskonalenia prac 
Ligi. M inister C u rtiu s ośw iadczył go­
tow ość kontynuow ania  dzieła Strese­
m anna. Z a  rzecz konieczną uw aża dr. 
C urtius w iększe niż dotychczas p opar­
cie spraw y rozbrojenia, w yrażając u- 
bolewanie. że następne posiedzenie k o ­
mis :i rozbrojen iow ej Ligi o dbyć się ma 
dopiero w  listopadzie.

Proces następcy Gandhiego.
Londyn, 1 3  maja. (P A T .) Z  Ja la l-

pu r donoszą, iż w czo raj rozpoczął się 
proces p rzec iw k o  następcy G andhiego, 
T y a b ji oraz  59 wolantarjuszom. Poza 
przedstaw icielam i prasy do rozpraw  
dopuszczono ty lk o  k ilk a  w yb itn ych  o- 
sobistości, m. in. znajduje się rów nież 
i żona G andhiego w raz  z k ilku  w o lo n ­
tariuszam i. Przed  gm achem  sądu ze­
brał się w ielk i tłum , k tó ry  śpiewał 
pieśni bojow e. T y a b ji odm ów ił udziału 
w  rozpraw ie, ograniczając się do od­
czytania krótk iego  ośw iadczenia, w  
którem  w yraża  radość z pow odu swe­
go aresztow ania i potw icrdz,a że aresz­
tow an ie to  nastąpiło w  zupełnej zgo ­
dzie z przepisam i ustaw . W  końcu 
T y a b ji ośw iadczył, że A n glja  od 1 3 0  

lat niszczyła Indje dla w łasnych k o ­
rzyści gospodarczych. Inni w spółoskar 
żeni z łożyli jednobrzm iące ośw iadcze­
nie, w  którem  podkreślają, że pragną 
obalić rząd Indji.

Bom baj, 13  maja. (P A T .) A reszto ­

w an y  w czoraj A bbas T y a b ji, skazany 
został na 6 m iesięcy w ięzienia.

Sholapur, 13  m aja. (P A T .)  M iejsco­
w e w ybitne osobistości prób ow ały  u- 
tw o rz yć  własną adm inistrację, m ianu­
jąc urzędników  do załatw iania d rugo­
rzędnych  spraw  oraz ogłaszając nowe 
przepisy handlow e, sprzeczne z obo- 
w iązu jąctm i przepisam i.

Sholapur, 1 3 m aja. (P A T .) W  m ie­
ście ogłoszony został stan w o jen n y.

Sholapur, 13  m aja (P A T .) Próba 
w prow adzenia  własnego zarządu trw a­
ła bardzo k ró tk o , natychm iast bow iem  
po uroczystem  ogłoszeniu stanu w o jen ­
nego, władze w ojskow e ob jęły  straż w  
całem  mieście, rozm ieszczając ku lo­
m io ty  oraz w znosząc b aryk a d y  w  pun­
ktach  strategicznych  m iasta. A reszto­
w ano 6 osób.

Kalkuta, 13  m aja. (P A T .)  D ziś ra ­
no w skutek rew izji, dokonanej w głó­
w nej kw aterze cz łon ków  K ongresu, a- 
-esztow ano oko ło  80 osób, oskarżo­

n ych  o w łóczęgostw o, podburzanie do 
gw ałtów  i m orderstw a.

Londyn, 13  m aja. (P A T .) O  sytua­
cji w  Indjach nadchodzą szczegółowe 
wiadom ości. M iędzy innem i donoszą, 
iż w  Sim la ogłoszono rozszerzenie za­
kazu zgrom adzeń podburzających, 
k tó ry  obow iązyw ał w  okręgu  Pesza- 
w ar, rów nież na całą prow incję gra­
niczną. W  K c h a t aresztow ano w czoraj 
7-u p rzyw ód ców  kongresu narodow e­
go. Sytuacja  popraw iła  się tam  znacz­
nie. W  Lahore zaw ieszono 3 dzienniki 
hinduskie.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 14 m aja 1930

Z A R Z Ą D Z E N I E
N a  zasadzie art. 5 ustaw y z dnia 23 

czerw ca 19 2 3  r. (Dz. U. R . P. N r  62, 
poz. ^58) nadaję

po raz pierw szy 
Z L O T Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I  

księdzu dziekanow i P io tro w i H  a 1 a- 
k o w i, proboszczow i w  G ręboszow ie, 
pow iatu  dąbrow skiego, w  W o jew ó d z­
tw ie k rakow skiem , za zasługi na polu 
pracy  społecznej.

W arszaw a, dnia 2 m aja 19 30  r. 
P rezydent R zeczyp osp o lite j:

(— ) I, Mościcki.
Prezes R a d y  M inistrów

(— ) W . Sławek.
(„M o n ito r P o lsk i" N r . 109 , z dnia 

12  m aja 19 30  roku.)

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W I E  P O W S Z E C H N E M .

K u rato r jum  O kręgu Szkolnego 
L w ow sk iego  przeniosło z dniem  i-g o  
sierpnia 19 30  r. na własne p ro śb y : p< 
W in cen tyn ę H a a s ó w n ę ,  nauczyciel­
kę 4-kl. publ. szk. powsz. w  Przędzelu, 
pow iatu  N isk o  do i-k l. publ. szk. 
pow sz. w  G rob lach , pow iatu  N isk o ; 
p. Franciszka P a s z k o w s k i e g o ,  
nauczyciela 7-k l. publ. szk. powsz. mę­
skiej w  Skałacie do i-k l. publ. szk. 
powsz. w  Zastaw iu , pow iatu  tarn opol­
skiego; p. A lb in ę D u b i e c k ą ,  na­
uczycielkę 3-k ł. publ. szk. powsz. W 
O pryszow cach , pow iatu  stanisław ow ­
skiego do 7-k l. publ. szk. pow sz. im. 
K r . Jad w ig i w  Stanisław ow ie i p. K a ­
zim ierę S a s s  i c z ó w n ę ,  nauczycielkę
1-k l. publ. szk. pow sz. w  H recajce ad 
K o z łó w , pow iatu  tarnopolskiego, do 
7-k l. publ. szk. powsz. w  K ozow ie, 
pow iatu  brzeżańskiego, oraz w  drodze 
konkursu  p. A n ton iego  M  ę d r  k i e- 
v / i c z a, k ierow m ka 2-kl. publ. szk. 
pow sz. w W ołochach, pow iatu  brodz- 
kiego na rów norzędne stanów isko do
2-kl. publ. szk. powsz. w  K oniu szko- 
w ie, pow iatu  brodzkiego.

M I A N O W A N I A  N A  S T A N O W IS K A  
K IE R O W N IK Ó W  P U B L IC Z N Y C H  

SZ K Ó Ł  P O W S Z E C H N Y C H .
Pan K u ra to r O kręgu  Szkolnego 

Lw ow sk iego  zam ianow ał w  drodze 
K o n k u rsu  z dniem 1 sierpnia 19 30  r. 
p. Ja n a  S i 1 b e r t a, nauczyciela 7-kl. 
publ. szk. pow sz. m ęskiej w  D obrom i- 
lu k iero w n ik ;em tej szkoły  i p. M ik o ­
łaja A n t o c h o w a ,  k ierow n ika  2- 
11. publ. szk. powsz. w  N agórzance, 
p ow iatu  czortkow skiego , k ierow n i­
kiem  7-kl. publ. szk. pow sz. w  Białej.

K u rato rju m  O kręgu  Szkolnego 
Lw ow sk iego  zam ianow ało w  drodze 
kon kursu  z dniem  1 sierpnia 19 30  r.: 
p. Ja n a  M i s z c z u k a ,  nauczyciela 4- 
kl. publ. szk. powsz. w  Leszniow ie, 
pow iatu  brodzkiego, k ierow nikiem
2-kl. publ. szk. powsz. w  K orsow ie, 
pow iatu  b rodzkiego ; p. Irenę I l n i c -  
k  ą, nauczycielkę 2-k l. publ. szk. 
pow sz. w  K alinow szczyźn ie, pow iatu 
czortkow skiego , k ierow n iczką tej 
szk o ły ; p. K azim ierza  T r i s k ę ,  na­
uczyciela 2-k l. publ. szk. powsz. 
N ow osió łkach , pow iatu  jaw orow skie­
go, k ierow n ik iem  tej szk o ły ; p. Ju l)? 
K  u c k  ą. nauczycielkę 4-kl. publ. szk- 
powsz. w  K om orow ie, pow iatu  kolbu- 
szow skiego, k ierow n iczką 2-k l. publ- 
szk. powsz, w  H ucisku  - Brodzkiem> 
pow iatu brodzkiego.
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Po zgonie biskupa 
śląskiego.

W arszaw a, 13  m aja. (P A T .) Z  po­
w odu zgonu ks. B iskupa dr. A rk ad ju - 
sza Lisieckiego, Prezes R a d y  M in istrów  
W alery  Sław ek w ysłał na ręce w ikarju - 
sza generalnego k u rji biskupiej w  K a ­
tow icach depeszę kondolencyjną.

K atow ice, 13  m aja. (P A T .) N a  w ia­
dom ość o śm ierci w  C e sz y n ie  ks. b i­
skupa A -kad ju sza  L 'sieck iego , na gm a­
chach rz?d o w ych  w  K atow icach  na 
znak żałoby opuszczono chorągw ie 
do p o ło w y m asztu, a w  kościołach ude­
rzono w  dzw on y. Ja k  się dow iadujem y, 
sekretarz biskupa, ks. M ilik , w szedłszy 
dziś rano o godz. 6 do p okoju , k tó ry  
zajm ow ał ks. b iskup, zastał go m ar­
tw ym .

Po zgonie ks. biskupa L is ic k ie g o , 
rząd y djecezji objęła kap itu ła  katedral­
na.' W  m yśl zarządzenia kap itu ły , we 
w szystkich  parafjach  na Śląsku od pra­
w ione zostaną uroczyste nabożeństwa 
żałobne. F ksp ortac ja  zw łok  z C .eszy- 
na do katedry w  K atow icach  nastąpi 
v/ niedzielę, o godz. 5 popołudniu , a 
pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek, 
o godz. 9 rano.

Zakończenie Kongresu 
Eucharystycznego.

T un is, 13  m aja. (P A T .) P ielgrzym ka 
polska zw iedziła okolice Tunisu. W  
niedzielę M szę św. za uczestn ików  p ie l­
grzym k i polskiej odpraw ił ks. biskup 
K u b ick i. K ongres euch arystyczny  w  
K artag in ie zakoń czył się w ielką proce­
sją, w  k tórej w zięło  udział około  100  
tysięcy osób. W śród  delegacyj m iędzy­
n arodow ych , b iorących  udział w  proce­
sji, b yła  też delegacja polska, co dało o- 
kazję do gorących  m anifestacyj na 
rzecz Polski. W ieczorem  odbyło  się na 
statku  przyjęcie  na cześć ks, kardynała 
prym asa H lon da. P rz y  te i okazji w y ­
siano depeszę do O jca św. z życzeniam i. 
P rz em a y ia li ks. biskup O koniew ski, 
dyr. Jan ick i : inni.

MORZE —  TO DROGA 

P O L S K I  W Ś W I A T !

Oficjalny głos angielski o Polsce.
A gen cja  R eu tera  donosi: D eparta­

m ent handlu zam orskiego ogłosił in te­
resujące spraw ozdanie o sytuacji go­
spodarczej w Polsce. Spraw ozdanie o- 
pracow ał radca h an d low y am basady 
b ry ty jsk ie j w  W arszaw ie p. K im ens. 
W  spraw ozdaniu podano, że w skutek 
szeregu n iekorzystn ych  czyn n ików  o 
charakterze m iędzyn arod ow ym , na 
które Polska nie miała w p ływ u , rok  
19 29  nie b y ł tak  pom yślny, jak ro k  
19 28 . A u to r sądzi, że popraw a sytua­
cji w  przyszłości zależeć będzie głó­
w nie od stabilizacji w ew nętrznej kra ju  
i od pozyskania taniego kapitału  in ­
w estycyjnego  dla przem ysłu, handlu i 
ro ln ictw a. R ad ca  Kim ens uw aża, że

W ielka B rytan ja  nie w yk o rzysta ła  do­
statecznie m ożliw ości, k tóre daje r y ­
nek polski. T o w a ry  angielskie o trz y ­
m ują w  Polsce zazw yczaj w yso k ą  ce­
nę, ale odbiorcy polscy są zdania, że 
eksporterzy angielscy nie ujaw niają tej 
sam ej skłonności do dostarczania P o l­
sce to w aró w  odpow iadających  w y m a ­
ganiom  m iejscow ym , co ich w spółza­
w od n icy  w  innych  krajach  zagranicz­
nych. A u to r  spraw ozdania sądzi, że 
firm y  b ry ty jsk ie  pow in ny m ieć w  P o l­
sce sw oich przedstaw icieli-agentów . 
W reszcie spraw ozdanie zaw iera ustę­
py! zachęcające tu rystó w  angielskich 
do zwiedzania Polski.

Skutki aatyreligiinej polityki Sowietów.
Literatura kościelna musiała

W ychodząclr w Paryżu  „C ierk o w - 
nyje W iedom osti" (W iadom ości K o ­

ścielne), centralny organ Zagran icz­
nego Synodu rosyjskiego Kościoła pra­
w osław nego, donoszą, że w  zw iązku 
z niem ożnością drukow ania w  sow iec­
kich drukarniach  państw ow ych  pu- 
b likacyj re lig ijnych , rozw ija się obec­
nie w  R o sji bardzo żyw o  podziem na 
literatura kościelna.

D obrze zazw yczaj o spraw ach k o ­
ścielnych Z S S R . in form ow ane „C ie r-  
ko w n yja  W ied om osti" piszą, że w  R o ­
sji dzisiejszej dygnitarze kościelni zm u­
szeni są w  drodze bardzo p rym ityw - 
nej, —  p rzy  p om ocy pióra, m aszyny 
do pisania i p rym ityw n ego  pow iela­
cza, rozpow szechniać w śród w iern ych  
w iadom ości z życia kościelnego i T eli-

w  Rosji zstąpić w  podziemnib.
gijnego. T a  podziem na literatura k o ­
ścielna, nie bacząc na prześladow ania 
d uchow nych, rozchodzi się w  w iel­
k ich  ilościach w śród w iernych . A u to ­
rz y  artyk u łó w , d rukow an ych  w  p ry ­
m ityw n ych  tych  gazetkach, in form ują 
stale sw ych  czyte ln ików  o y/ażnych 
w ydarzeniach  w  święcie kościelnym , 

".i ponadto głoszą na łam ach sw ych 
pism ideje religji, w yjaśn iając ró w n o ­
cześnie ludow i jej stosunek do w ła­
dzy świeckiej.

R ozpow szechnianiem  literatu ry  ko 
ścielnej trudnią się specjalni k o lp o rte­
rzy, narażający się, tak sam o, jak  w y ­
daw cy tych  d ruków , na najstraszliw ­
sze szykan y ze strony czyn n ik ó w  rzą­
dow ych  i kom unistycznych .

Ujęcie fabrykantów sacharyny.
W arszaw a, 13  maja. (P A T .) U rząd  

śledczy m. W arszaw y zw rócił od pew ­
nego czasu uw agę na szerzący się w  
zastraszający sposób handel nielegalny 
sacharyną, przynoszący duże straty 
cukrow n ictw u . Sacharyna ta b yła  fa ł­
szow ani i szkodliw a dla zdrow ia kon- 
sum entów . G łó w n ym i odbiorcam i tej

.sacharyny była  ludność W o jew ó d ztw  
w schodnich. D ochodzenia policyjne u- 
staliły, że g łów n ym  ośrodkiem  handlu 
jest W arszaw a, skąd sacharyna ro z­
chodziła się na prow incję . P rzep row a­
dzono w iele rew izy j, uw ieńczonych  
pom yślnym  skutkiem , m. in. u nieja­
kiego K arpenhoppa, Pressm ana i R a p -

paporta. Stw ierdzono, że w  piw nicach 
ich znajduje się cala aparatura do w y ­
rob u  sacharyn y i surow ce. Ja k  w y k a ­
zała tym czasow a ekspertyza, sachary­
nę w yrab ian o  z boraksu . sody, doda­
jąc do tego nieco oryginalnej, niem iec­
kiej sacharyny. A resztow ano około 20 
osób.

W arszaw a, 14  m aja. (P A T .) W  
zw iązku  z w yk ryc iem  i z likw id ow a­
niem  przez w arszaw ski urząd śledczy 
w ielkiej bandy fałszerzy sacharyny 
prasa podaje, że potajem na fab ryk a  
była  czynna od trzech lat i w yp ro d u ­
kow ała przeszło 200.000 kg. fałszo­
w anej sacharyny, używ ając do jej w y ­
robu około  4.000 kg. sacharyny o ry ­
ginalnej szm uglow anej z N iem iec. P o ­
licja dokonała szeregu rew izji, k o n fi­
skując w ielką ilość w yp rod u kow an ej 
sacharyny, fa łszyw ych  etyk iet i bande­
roli. O gółem  aresztow ano 23 osoby.

mieusz znanego 
śpiewaka.

W arszaw a, 13  m aja. (P A T ). Z  oka­
zji zbliżającego się jubileuszu 25-let- 
niej p racy  scenicznej Ignacego D ygasa 
M agistrat postanow ił p rzyzn ać znako­
m item u śpiew akow i jednorazow ą do­
tację w  kw ocie 15 .000  zl.

Sprawa Opery warszaw­
skiej.

W arszaw a, 13  m aja. (P A T ). M agi­
strat postanow i! y/ystąpić z w n io­
skiem reorganizacji O pery w  tym  kie­
runku, by sezon operow y trw ał ty lko  
sześć m iesięcy z w arunkiem  jednak, 
że subsydjum  miasta łącznie z subsy- 
djum  rządow em  nie będzie p rzekra­
czało 1,500 .000 złotych.

Śnieg w Czechosłowacji.
Praga, 13  m aja. (P A T .) W  południo­

w ej C zech osłow acji tem peratura obni­
żyła  się do tego stopnia, że spadł silny 
śnieg, k tó ry  u trzym ał się przez ca ły  
dzień.
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Tradycjonalizm i modernizm
w współczesnej literaturze rumuńskiej.

A ż e b y  dać poznać prostotę stylu  
M . Sadoveanu, głębię uczucia i spo­
sób jego opow iadania, pozw olę sobie 
przetłu m aczyć z jego szkicu p o d  ty ­
tułem  „B ezdom n i tu łacze" —  u ryw ek , 
k tó ry  nie jest anj ch arakterystyczn ym , 
ąni też najlepszym , gdyż szkic ten, 
jest jedną z najp ierw szych  jego prób 
literackich .

P rzyraczam  go jednak z tego w zglę 
du, że opisuje rodzinę polską osiadłą 
^  Pascanach, rodzinnem  m ieście auto- 
ra, w  chw ili p ow rotu  syna po długo- 
fetniej rozłące:

„S ta ry  W łodzim ierz Saw icki p row a­
dzi z swą starą żoną pozornie sooko j- 
n V żyw o t. P ogodził sie z sw ym  lo- 
s*m . Pew nego dnia w stąpił w  stare 
Progi rodzicielskiego dom u ich  syn 
^ om an
, —  R o m e k ! R o m e k ! —  w oła  starusz

słabym  głosem. U siłu je w stać, ODa- 
Pa jednak bezsilnie w śród  sw ych kw ia- 
tów.

—  N o  tak, stara! to  R o m e k  —  
k ru c z y  stary  w esoło schodząc po 
ScW k a c h

*
* *

—  N o  tak, stara! —  to  R o m e k  —  
ruczy stary  W łodzim ierz Saw icki, z 

■ ? y m a pełnem i łez. C ału je syna, p rz y ­
t k a  go m ocno do piersi.

ty- T a k , stara! to  R o m e k !
Pyle ty lk o  m oże pow iedzieć. 

ż 7 M atko ! —  w oła m łody, —  dzie- 
c cię nie w idziałem ! 

taruszka płacze cichutko, syn

przyciska ją  gorąco do serca, gdy sta­
ry  kręci się tym czasem  m rucząc, a łzy 
spływ ają m u na siwą brodę.

—  T a k ! T a k , stara, nasz R o m ek , 
to  on!

*
*  *

Po długiej chw ili pyta  starzec:
— Skąd przybyw asz R o m k u ?
—  Z  W arszaw y! —  odo ow i ad a 

m łodzieniec, podnosząc głowę.
Starzec otw iera szeroko oczy, a 

zw racając się do żon y m ów i:
—  Słyszysz stara, z W arszaw y!
Staruszka zdum iona, porusza w o l­

no g łow ą; —  Z  W a rsza w y! —  po­
w tarza.

—  T a k  —  odpow iada R o m e k  —  
przeszedłem  całą Polskę pełen żalu i 
"m utku —  potem  w ędrow ałem  po ca­
łym  świecie, odw iedzając naszych bra­
ci, bezdom nych  tu łaczy ..."

*
* *

W  ten p rosty  sposób opow iada Sa- 
doyeanu niedolę polskiej rod zin y , a 
nieieden R u m u n  czvtał ten szkic ze 
łzam i w  oczach.

Zm ienia sie jednak ry tm  jego p ro ­
zy, gd y  tego w ym aga treść opow iada­
nia.

N astępu jąco  snuje dalej sw oją opo­
w ieść:

„Z eb ra li się w szyscy  Po lacy  z m ia­
steczka, b y  pow itać p rzybyw ającego  
z kra ju  rodaka i p y ta ć  o w iadom ości z 
O jczyzn y. R o m an  udziela objaśnień, 
k ied y jednak zaczyna m ów ić o  cier­

pieniach O jczyzn y , słow a jego nabiera­
ją natchnionej m ocy.

reszcie przy  dźw iękach  c y try  
śpiewa pieśń, przyw iezioną z kra ju  ro ­
dzinnego.

—  T a k  —  rzekł nagle m łodzieniec 
—  zagrani w am  na cytrze, będę wam  
śpiewał pieśń naszego cierpienia.

Zaszem rały  strun y cy try , obudzone 
z długiego m ilczenia. W  pobożnem  
skupieniu o toczyli go obecni. R om an  
poch ylił głow ę i począł grać !

Sm utne dźw ięki t y t r y  drżały w  ci­
szy  starego dom u —  w ysokie zajękli- 
w e  tony w o ła ły , jak bolesny k rz y k  z 
oddali —  niskie ponure to n y  łkały  
żałoba i rozpaczą.

Płacząc, brzm iała m elodja w po­
god n y zachód słońca, jak stado w ę­
d row n ych  odlatu jących  p takó w . Pieśń 
śpiewała upadek ukochanej O jcz yzn y !

Ja k  burza, zerw ał sie ból w  duszach 
biednych  staruszków . O becni słuchali, 
jak  we śmie bolesnym , sm utnych  skarg 
pleśnii nad losem  tych , k tó rz y  -w gro ­
bach legli na ziem i ojców .

W idzieli oczym a duszy zm ęczone­
go w alką, skraw ionego Kościuszkę, 
klęczącego z bronią 'w  ręku. Finis Po- 
lo n iae !

W szędzie gru zy  i ruiny ! — W szę­
dzie śm ierć!

W znosi s ię  żałobny p o m ru k : T w o ­
je dzieci w  w ięzieniach. T y  nieszczęsna 
k ra in o ! rozprószone na obczyźnie, bv 
cierpieć, błąkać >ię bezdom nie i um ie­
rać na obcej ziem i!

Ł k a ły  boleśnie struny w  pogod ny 
letni zachód słońca. M elodja stawała 
się coraz cichszą i cichszą, jakby b ó ­
lem  zm ęczona. Szarpiąc serce, konały  
cstatoie a ko rd y  w  śm iertelnej ciszy, 
ja k  daleki, daleki szum lasu.

W szyscy stali jak kam ienne posą­
gi bólu.

R o m an  oparł głow ę na dłoni, oczy 
jego bezbrzeżnie sm utne zw ró c iły  się 
w  stronę k rw aw o  zachodzącego słoń­
ca; u k ry ty m  bólem  drgały jego u- 
sta, straszna burza targała jego zbola­
łą duszę.

W szyscy stali zdruzgotani, z  gło­
w am i opuszczonem i na piersi, jak  ran­
ni żołnierze —  staruszka łkała cicho 
w zdychając —  oczym a łez pełnem i o-
bejm ow ała swego R o m an a” ...

*
*  *

Ten prosty  sposób opow iadania w  
ty m  m łodzieńczym  szkicu Sadoveanu 
zapow iada przyszłego m istrza słowa.

W spółczesna m i generacja m łodzie­
ż y  rum uńskiej w ych o w yw ała  się na 
tych  szkicach Sadoveanu, k tóre budzi­
ły  nie ty lk o  poczucie artystyczn e, ale 
ro zw ija ły  uczucia ogólno-ludzkię m i­
łości dla uciśnionych i w spółczucia dla 
nieszczęśliw ych.

W  tern właśnie uczuciu  ogólno­
lu d z k im  tkw ią  korzenie jego tw ó r­
czości literackiej.

O lbrzym i św iat ludu w iejskiego —  
to  ogród , w  k tórym  pracuje. W alk a  1 
k o n flik ty  m iędzy skrum nem i War­
stw am i autochtonów  a życiem  m ałego 
m iasteczka dają autorow i sposobność 
w glądania w  duszę ludzką i o d k ryw a ­
nia w ifjej ta jn ik ó w  dotąd niezbada­
ną ch przez nikogo, a rozległych, jak 
sklepienie niebios.

M yln ie  ocenialibyśm y M . Sadoyca- 
nu, sądząc go ty lk o  z tendencyjnego 
stanow iska społecznego, a nie ze sta­
now iska czvstej sztuki, gd yż stosunki 
społeczne dają m u ty lk o  sposobność 
i tem at do dziel.

C . d. n.
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U progu letniego sezonu.
K ied y  przed la ty  pow staw ała i z ro ­

ku  na ro k  rozbud ow yw ała  się kolon ja 
w ill w  B rzuchow icach , n azyw an ych  
bodaj 1 słusznie „płucam i L w o w a ”  —- 
radość ogarnęła rzesze, k tó re  zw iązane 
zaw odow ą pracą z naszem miastem, 
nie mogące często spędzać letnich m ie­
sięcy w dalszym  prom ieniu  L w o w a, 
spodziew ały sie znaleźć tuż niem al za 
jego rogatkam i miejsce w yp o czyn k u  i 
oddechu żyw icznem  pow ietrzem  la­
sów  szp ilkow ych.

I istotnie, z początku Brz.uchow ice 
ściągały w  letnie miesiące tych, dla 
k tó ry ch  przedew szystkiem  b y ły  prze­
znaczone. 2  biegiem  lat jednak, sytua­
cja  zm ieniała się stale na gorsze, w o jn a  
zru jnow ała niejednego z właścicieli w ill 
czy d w o rk ó w , przyszli w p raw d zie in­
ni, lecz w raz z nimi, zm ieniły  się i w a­
ru n ki pobytu  w  lasach b rzuch ow ick ich  
gruntow nie.

D zisiaj trz y  skrom ne poko ik i, p o ­
zbaw ione ko m fo rtu , kosztu ją ty lk o  
1 .OGO zł., dw a... ty lk o  siedmset. Cena 
a rtyk u łó w  niezbędnej potrzeby w y ż ­
sza niż w e L w o w ie , w ięc i na pobvt 
w  B rzuchow icach  pozw olić sobie ch y­
ba m oże ty lk o  ten, k tórem u nie spra­
w ia  trudności w y ja z d  do zagranicz­
n ych , św iatow ych  uzd row isk  i letnisk, 
a choćby nawet ty lk o  do naszej K r y ­
n icy .

Inni pozostać muszą w  m urach 
L w o w a, skad ty lk o  w  niedziele i św ię­
ta w ym yk a ją  się do Z im nej "Wody. czv 
Jan o w a, a najczęściej do któregoś z las­
k ó w  tuż za m uram i m iasta, gdzie tłum 
spacerow iczów , gw ar ich hałaśliw ych  
rozm ów , nie p rzyczyn ia  się b y n a j­
m niej do tak bard zo  upragnionego 
w ytchnien ia. (r.)

Zwycięstwo Anglji 
w tennisie.

Londyn, 13  m aja. (P A T ). W  o 
statnim  dniu zaw odów  tennisow ych 
Polska - A n glja  z cyk lu  ro zgryw ek  o 
puhar D avisa, od b y ły  się dwa sp o tk a­
nia w  grze pojedynczej. Pierwsze 
spotkanie L ee-Sto larów  zakończyło  się 
po ciężkiej w alce zw ycięstw em  A n g li­
ka 6 :4 , 6 :2 , 8 :6 . D rugie spotkanie 
Sharpe - T lo czyń sk i przyn iosło  pewne 
zw ycięstw o pierw szem u, 6 :2 , 6 : 1 ,
0 : 1 .  W  ten sposób mecz zakoń czył 
się po raz czw arty  z rzędu zw ycię­
stwem  A n glji w  stosunku 5 :o.

Walka z bandytami 
w Chicago.

C hicago, 13  m aja. (P A T .) W  dniu 
w czorajszym  doszło do krw aw ego  
starciu m iędzy 4-m a bandytam i a p o li­
cją. B an d yci w łam ali się do pew nej go­
spody w  zam iarze w ym uszenia pienię­
dzy u właściciela. W łaścicielow i gospo­
d y ' udało się jednakże niepostrzeżenie 
zaw iad om ić policję, k tóra  szybko  
p rzyb y ła  na miejsce. P om iędzy b an d y­
tam i a policją w yw iązała  sie strzelani­
na, w  czasie k tórej dw aj bandyci i 
w łaściciel gospody zostali zabici, zaś 
dw aj pozostali bandyci i 1 policjant 
odnieśli ciężkie rany.

Wypadek trądu w Czecho­
słowacji.

Praga, 13  m aja. (P A T ). N a  klinice 
ch orób  skórnych  zanotow ano w y p a ­
dek trądu. C h od zi tu  o robotn ika, 
k tó ry  przed 10  laty  pow rócił z A r ­
gen tyn y, praw dopodobnie już w ów c. s 
zarażon y. C h o rego  natychm iast izo lo­
w ano, a żonę jego oraz dzieci poddano 
ścisłem u badaniu. Żona p raw d op o­
dobnie jest zarażona, dzieci zaś mają 
b yć zdrow e. Je d y n y  tego rodzaju  w y  
padek od szeregu lat budzi w  s„ r > 
. h  kołach zaniepokojenie, zw łas/c/a, 
ze c o ry  przez 10  lat przebyw ał m ię-

ro b ’ Zm' ’ n' e w iedząc o swej cho-

Puszcza B iałow ieska, stanow iąca 
najw iększy kom pleks lasów  na całym  
niżu E u ro p y  środkow ej, o przestrzeni
143.000 h ektarów , pociągała i pociąga 
każdego, kto  o niej coś czytał lub 
słyszał. Bo też k ry je  ona w  sobie nie­
przebrane skarby i w a lo ry  tak  m ate- 
rjalne, jak  i duchow e. T u  przechow ały  
się liczne podania i legendy od czasów  
G iedym in a, a cały szereg postaci h i­
storyczn ych  po przez Jagiełłę , B atore­
go, Stanisław a A ugusta i N apoleona, 
aż do G ro ttg era  i S ienkiew icza żyje 
tu  w  nieśm iertelnym  poszum ie potęż­
nych lip, starych  sosen i św ierków , 
w ie lo w iek ow ych  dębów , a pieśń głusz­
ca przekazuje z pokolenia w  pokolenie 
pam ięć o ich sławie.

T u ta j ma swe m atecznik od  w ie­
k ó w  k rw io żerczy  ryś, rycersk i jeleń, 
szary  w ilk  i trubadur puszcz —  czarno- 
p ió ry  głuszec, a K ró l Puszczy żubr po 
tylo łetn iej tułaczce po zw ierzyńcach  i 
ogrodach  zoologicznych  świata w rócił 
tu, jako do swej o jcow izny.

T u ta j każd y m oże przekonać isię
0 w szechpotędze lasu, uzm ysłow ić so­
bie, że jego w artość „zielonego z łota“  
jest m oże stokroć w iększą, niż w a r­
tość dźw ięczącej m onety, bo ona u- 
szlachetnia dusze ludzkie, daje odpo­
czyn ek  i ukojenie.

T u  każd y zobaczy i znajdzie ty ­
siące interesujących go szczegółów , 
m o tyw ó w  i obrazów , tu odbierze k ro ­
cie w rażeń, które pozostaw ią w  pa­
m ięci i w  duszy niczem n iezatarty ślad 
żyw io łow ego  piękna i potęgi p rz y ro ­
dy. W yścig  pracy jako  hasło w  odbu­
dow ie tego, co zniszczyła tutaj w ojna, 
staje się dla każdego w  Puszczy zjaw ą 
realną, dodaje bodźca do w ytrw an ia  
w  boju  nad podniesieniem  dob rob ytu  
kra ju , krzepi na duchu w  w alce o b y t 
jednostki i społeczeństwa.

M iłośnik p rz yro d y  znajdzie tutaj
1 piękne ob jekty  i trudne do przebycia  
knieje, a zadow olenie w ew nętrzne p o ­
zostanie w  jego duszy i w spom nienia­
mi raz na zawsze zw iąże go z Puszczą. 
T o  też ciągnie rok-roczn ie do Puszczy 
B iałow ieskiej n ieskończony ko ro w ó d

W  W ojew ód ztw ie  odb yło  się ze­
branie obyw atelsk ie w  spraw ie zorga­
nizow ania T yg o d n ia  O b ro n y  P o w ietrz­
nej i przeciw gazow ej. W  zebraniu 
w zię li udział liczni reprezentanci 
w ładz, o rg a n iz ac ji i stow arzyszeń  z 
p rzew odniczącym  K o m ite tu  h on oro­
wego, W ojew od ą G ołu ch ow skim  na 
czele.

Zebranie zagaił prez. R y b ick i, k re­
śląc działalność L . O . P. P. za rok  ubie­
gły, w  szczególności dokończenie b u ­
d o w y  Szk o ły  lotn iczej w  Skniłow ie, 
poczem  przedstaw ił znaczenie propa­
gan dy pogotow ia ob ron y pow ietrznej 
i przeciw gazow ej w  społeczeństw ie.

N astępnie sekretarz LO P P ., Tieger 
p rz e d sta w i program  T yg o d n ia  lotn i-

W  P aryż u  w yw oła ła  bardzo p rz y ­
kre  w rażenie w iadom ość, że łóżko , na 
k tórem  dokonał życia  na w yspie św. 
H elen y N apoleon  I. znajduje się obec­
nie w  pew nym  a n ty W a rja c ie  p a ry ­
skim , oddane tam na sprzedaż przez 
ostatnią w łaścicielkę tej pam iątki.

Że łóżko to jest autentyczne, tego 
dow odzą załączone do niego d o k u ­
m enty, świadczące, że jest to istotnie 
łóżko , na którem  sypiał i um arł w ielki 
cesarz F rancuzów , a k tóre w  testam en­
cie zapisał na pam iątkę w iernem u sw e­
m u tow arzyszow i niedoli, generałow i 
M ontholonow i.

D ow iedziaw szy się o tern, praw n u ­
czka generała, hrabina La  Perouse, w y ­
toczyła  proces an tyk w arjato w i wspo-

w ycieczek zbiorow ych  i sam otnych  tu­
rystó w

R uch  ten znam ionuje, iż w  społe­
czeństw ie polskiem  budzi się coraz 
w ięcej poczucia m iłości ku  im ponującej 
sw ym  obszarem , pełnej n iespotyka­
nych nigdzie p om n ików  p rz y ro d y  —  
puszczy, stającej się naszą dum ą naro­
dow ą.

Jest ona bow iem  przedm iotem  p o ­
dziw u  sw oich i ob cych  i godna jest 
zapraw dę, aby cały naród ukochał w  
r ie j jej piękno, jej m oc zw ycięzką, 
k tóre j, jak  duszy narodu, nie znisz­
czy ły  ni o k o w y niew oli, ni klęski 
w o jn y .

Zb liża się okres, w  k tó rym  Puszcza 
stanie prz.ed nami w  najpiękniejszej 
swej szacie, pełna krasy  stubarw nego 
kw iecia i zieleni, św iegotu niesłycha­
nej ilości jej m ieszkańców  sk rzyd la ­
tych.

G dzież m ożna znaleźć w ięcej w ra ­
żeń, rozkoszy  obcow ania z przyrodą, 
jak  nie pod cieniem  jej o lbrzym ich  
kon arów ? D la  poety, m alarza, pow ie- 
sciopisarza, przedew szystkiem  dla m ło ­
dzieży polskiej, w inno b yć  p rzew od- 
niem hasłem : D o  Puszczy B ia łow ie­
skiej!

A b y  jednak dać m ożność licznym  
rzeszom  tu rystó w  zapoznać się z jej 
„przepastnem i k ra in am i", potrzebna 
jest pew na pom oc m iejscow ego społe­
czeństw a. W  tym  celu Stow arzyszenie 
U rzęd n ik ó w  D y rek c ji Lasów  Państw o­
w ych  w  B iałow ieży „S am o p o m o c", p o­
w ołało  do życia  sekcję tu rystyczną, 
Która prosi pragnących  zw iedzić Pusz­
czę o zgłaszanie się pod adresem : 
Sekcja T u rystyczn a  Stow arzyszenia 
„S am o p o m o c" w  B iałow ieży. A dres 
telegraficzny : B iałow ieża, „Sam op o ­
m o c"

Zadaniem  Sekcji jest p rzyjm ow an ie 
w ycieczek  na stacji kolejow ej i w  B ia ło ­
wieży’ , u łatw ianie zw iedzenia Puszczy, 
zorganizow anie środ ków  lokom ocji, 
przygotow an ie noclegów  i t p.

O rgan izatorów  w ycieczek gru po­
w ych  uprasza się o porozum ienie z 
Sekcją celem  ustalenia term inu p rz y ­
jazdu w ycieczek.

czego, na k tó ry  złożą się m. in. w y ­
cieczki m łodzieży na lotn isko  w  Sk n i­
łow ie, w ielk i pochód organizacyjny dla 
m anifestacji pogotow ia całego społe­
czeństw a, dalej szereg im prez docho­
d ow ych  dla stw orzenia fund uszów  L. 
O. P. P. jak loterja fan tow a na plac św. 
D ucha w  sobotę, 17  bm ,. zabaw a lu d o­
wa w  „S k a le "  z pokazem  lotn iczym , 
dancing w  II D om u T ech n ik ó w , oraz 
Festyn z pokazem  napadu gazow ego, 
z grupam i fo lk lo rystyczn em i z p ow ia­
tu  lw ow skiego i t. d. N ad to  w  ciągu 
T ygo d n ia  odbyw ać się będzie zb iórka 
uliczna, oraz K o m ite t w yd a nalepki i 
znaczki, a wreszcie zorganizuje p rop a­
gandę celem pozyskania n ow ych  człon­
k ó w  LO P P .

m nianem u, dow odząc, że łoże śm ier­
telne cesarza dostało się niepraw nie w  
jego ręce.

Istnieje p rzytem  obaw a, że ta pa­
m iątka h istoryczna m oże być nabyta 
przez jakiego bogacza am erykańskiego, 
k tó ry  w yw iezie  ją z Fran cji do A m e­
ry k i, gdzie dostało się już tyle fra n ­
cuskich pam iątek h istoryczn ych , cen­
n ych  obrazów , i rękop isów  w ielk ich  
pisarzy francuskich , jak  np. M oliera, 
zam iast znaleźć się śród pam iątek po 
N apoleonie, ocalonych  dla Fran cji, 
dzięki głów nie b. cesarzow ej Eugenji i 
księciu W ik to ro w i N apoleonom  i, k tó ­
rzy  pam iątki te o fiarow ali narodow i 
francuskiem u.

Ostatnie wiadomości 
z  m asta.

T R Z Y  Z A M A C H Y  S A M O B Ó J­
C Z E . W czoraj we L w o w ie  zanotow a­
no 3 zam achy sam obójcze. O koło  go­
dziny 1 1  przedpołudniem  na ul. C z a r­
nieckiego ob ok  gm achu W ojew ództw a 
targnęła się na życie 3 1 -letnia M ania 
N adel, bez zajęcia i m iejsca zam iesz­
kania, przez zażycie jo d yn y . Po  udzie­
leniu jej p ierw szej p om ocy, przez Po­
gotow ie ratun kow e, udw ieziono ją do 
szpitala. — D ru gi podob ny w ypadek  
zdarzył się na ul. św. Z o fji, gdzie 22- 
letnia służąca M arja Fonków n a w  za­
m iarze sam obójczym  w yp iła  znaczną 
ilość jo d yn y . Pogotow ie ratunkow e 
odw iozło  ją  do szpitala. —  T rzeci 
wreszcie w yp ad ek  w yd arzy ł się w  real­
ności p rzy  ul. B rajerow skie j 8, gdzie 
22-letn i E m e ryk  B run ow icz , chcąc 
pozbaw ić się życia , zażył znaczną 
ilość am id opiryn y i doznał zatrucia. 
Po udzieleniu mu pierw szej pom ocy 
przez Pogotow ie ratun kow e, odw iezio­
no go du szpitala pow szechnego.

P O S T E R U N K O W Y  P C H N I Ę T Y  
W Ł A S N Y M  B A G N E T E M . Ja n  D m y- 
trow icz, znany aw anturnik  z K u lpar- 
kow a, w  czasie ro zm o w y z posterun­
k o w ym  W ładysław em  Łuszkiew iczern 
z W innik, w yrw ał mu z nienacka 
bagnet z poch w y i pchnął nim Łusz- 
k iew icza w  okolicę łopatki, poczeni 
zbiegł. Łuszkiew icza zaopatrzył le­
karz, poczem  pozostaw ił go opiece do­
m ow ej. B and ytę w  ciągu k ilku  go­
dzin ujęto. Ja k  się okazało , przyczyną 
zam achu m orderczego na posterunko­
w ego była zemsta za brata, którego 
p osterun kow y Łuszkiew icz za usiłowa- 
ne rozbrojenie oddał do dyspozycji 
w ładz sądow ych.

K R A D Z IE Ż E . K azim ierz  B ryła, 
em er. d yrek to r zakłada karnego, za­
w iadom ił policję , że podczas jazd y tram 
w ajem  nr. „ i " ,  n ieznany spraw ca skradł 
m u zegarek z ło ty  z w isiorkiem , wart. 
400 zł.. —  D nia 13  bm . zgłosił w  Ko- 
m isarjacie Sam uel Leches, że w  nocy z 
dnia 12 — 13  bm . nieznani sprawcy 
po rozbiciu  3 k łódek dostali się do

m agazynu to w aró w  spożyw czych  jego 
ojca p rzy  ul. K och anow skiego  i» 
skąd skradli 10  skrzyń  zapałek o ra z .i  
skrzyn ię h erbaty —  łącznej wartości
3-550 zł.

U JĘ C IE  P O D E JR Z A N Y C H  K A - 
S IA R Z Y . P iotr Sekuła, P io tr Świdek, 
Jó z e f Fisch, M ieczysław  K ochan, Jó ­
zef R ied l, N a fta li R a p p , Ju ljan  Gabel, 
zef R ied l, N a tfa li R ap p , Ju ljan  Gabel. 
M ichał W olański, Leizor Stern oraz 
Z ygm u n t W olsk i —  w szycy  karani, u- 
jęci zostali jako  podejrzani o kradzież 
z włam aniem  do kasy D yrek c ji R o ­
bót Publ. w  gm achu W ojew ództw a-

Z A  Z Ł O Ś L IW E  U S Z K O D Z E N IE  
C U D Z E J  W Ł A S N O Ś C I przez znisZ" 
czenie wieszadeł, ław ek, oraz lam perji 
drew nianej w  restauracji M aurycego 
R ad a  p rzy  ul. G ród eckiej 67, odpr°" 
w adzeni zostali do K om isarjatu : K azi­
m ierz Pelczar, zam . p rz y  uł. G ródec­
kiej 12 7 , oraz W acław  P iotrow ski, 
zam . p rzy  ul. K r . Leszczyńskiego 33’ 
k tó rz y  w spólnie z niejakim i E ugen ju ' 
szem C hod ukiem  oraz W łodzim ie'  
rzem  K m ietkow em  w yw o ła li w  P0'  
w yższej restauracji bó jkę. Sprow adzo­
nych po spisaniu doniesienia i stw ier'  
dzeniu tożsam ości osoby pozostawio­
no na w olnej/stopie.

Z A  D R Ę C Z E N IE  Z W IE R Z A 1,
przez używ anie do pracy  konia chore'  
go, zupełnie niezdolnego do zaprzęgu’ 
sporządzono doniesienie przeciwko 
Ja k ó b o w i Spritzerow i, zam. przy  u*' 
Ź ród lanej 34.

M A G A Z Y N  P O ŚC IE L I R. Drża­
ła, L w ó w , C horążczyzn a  5 obok kii1* 
„ A p o llo ”  poleca: K o łd ry , m a tera ^ ’
płótna oraz przerabia k o łd ry  po 6 z • 
—  m aterace po 8 zł. 4 2 *7

Przygotowanie Tygodnia L. 0 . P. P.

Proces o łóżko Napoleona.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

R z.-kat. Bonifacego 

G f.-kat. Jerem ii pr.

W schód słońca % 3  m 40 
Zachód „  g  19 m OJ 

D ługość dnia g  15 m 39

L W O W S K A

TE A TR  WIELKI.
Środa, 14  m aja, o godzinie 7.30 w iecz .: 

„D o m  k o b ie t" —  gośc. w ystęp zesp. art. 
w arszaw skiego T eatru  Polskiego.

C zw artek , 15  m aja, o godz. 7.30 w iecz.: 
„D o m  k o b ie t" —  gośc. w ystęp zesp. art. 
w arszaw skiego T eatru  Polskiego.

P iątek, 16  m aja o godz. 7 .30  wiecz. 
„D o m  K o b ie t", gośc. w yst. T eatru  Polskie- 
g °

Sobota, 17  maja o godz. 3.30 popol. 
„L w ic  serca", przedstawienie dla m łodzieży 
szkolnej (ceny najniższe).

Sobota, 17  m aja o godz. 7.30 w iecz. 
„D o m  K o b ie t", pożegnalny w yst. T eatru  
Polskiego. ;

N ajw iększa sensacja arty styczna  obecnego 
sezonu „ T e a tr  Polski“  z W arszaw y da jeszcze 
ty lk o  cztery  przedstaw ienia we Lw ow ie, dziś 
dnia 14 , i j ,  16  i 17  bm . w T eatrze  W ielkim . 
Przez pierw szorzędne siły  tego T eatru , k tó ry  
cieszy się sławą najlepszego T eatru  w Polsce, 
odegrany zostanie „D om  K o b ie t" , głośna 
sztuka Z o fji R y g ier  - N ałk o w sk ie j, laureatki 
państw ow ej nagrody literackiej na rok 1 9 3 0 .  

O bsada tej zn akom itej, oryginalnej sztuki 
składa się z sam ych ró l kobiecych , głów ną 
bohaterkę o d tw o rz y  z niedoścignioną mae- 
strją  p. M arja P rzy b y lk o  - Potocka, fila r 
tea trów  Szyfm ań ow skich : Polskiego iHVIalego. 
O bok niej w ystąp ią siły  pierw szorzędne ty ch ­
że teatrów  pp. W anda Siem aszkowa, H elena 
Sokołow ska, Stanisław a K aw ińska, Stanisława 
Słubicka, Z o fja  M od rzew ska, K aro lina L u ­
bieńska, Jan in a  M unclingrow a. Sztuka ta w y ­
reżyserow ana jest rów nież przez kobietę p. 
M arję P rzy b y lk o  - Potocką, k tóra  okazała się 
n iety lko  świetną artystką, ale rów nież w y ­
traw n ym  reżyserem . N a przedstaw ieniu będzie 
obecna znakom ita autorka p. Z o fja  R yg ier- 
N ałkow ska.

„R ó ż e  z Florydy*1, piękna operetka F a l- 
la, w  świetnej instrum entacji E rick a  K om  
golda, w stępnym  bojem  podbiła całą prasę 

publiczność. W spaniała w ystaw a, przepiękna j 
dekoracja II. i III . aktu , pom ysłow e tańce i 
ew olucje, z k tó rych  tańce rosyjskie są stale 
b isow ane, a konkurs piękności w zbudza za­
ch w y t oraz doskonała obsada z pp. W aw rzko  
w iczcm , K u lczycką, K orab ianką, T a trz a ń ­
sk im , R u szkow skim  na czele —  w szystko to 
staw ia w ykonan ie tego przeboju  na poziom ie 
Dl rw szorzędnym . Z  pow od u  w ystępów  
T e a tru  Polskiego, następne przedstawienie 
„ R ó ż  z F lo ry d y "  odbędzie się w  niedzielę, 1 8  
bm. w  T eatrze  W ielkim .

■'EA i'K M Ai.Y.
Środa, 14  m aja, o godzinie 7.30 w iecz.: 

„P an  T o p a z " . T an i dzień —  ceny zniżone.
C zw artek , 15  maja, o godz. 7.30 w iecz.: 

„P an  T o p a z " . T an i dzień —  ceny zniżone.
P iątek, 16  m aja o godz. 7 .30  wiecz. 

„P an  T o p a z "  tani dzień —  ceny zniżone.
Sobota, 17  m aja o godz. 7 .30  wiecz. 

„P an  T o p a z " , tani dzień —  ceny zniżone.

B runo W inaw er znany  i n iezm iernie łu ­
b iany  we Lwowie autor dram ., którego  ko- 
m edja „R o z tw ó r  P ro f. P y tla"  w swoim  czasie 
zdobyła mu zasłużoną sławę, z łoży ł d yrekcji 
tea tró w  m iejskich now ą sztukę p. t. „K iepski 
Szeląg", k tóra weszła w p ró b y i będzie na j­
bliższą now ością T eatru  M ałego.

R E P E R T U A R  „N A SZ E G O  O C Z K A ".
(Sala T eatru  N ow ości).

W  piątek, dnia 16  m aja br. „Ładne
k w iatk i no —  n o !“ .

W  sobotę, dnia 17  m aja br. „Ładne
k w iatk i no —  n o !“ .

W  niedzielę, dnia 18  m aja br. „Ładne
kw iatki no —  n o !“ .

W  poniedziałek, dnia 19  m aja br. „Ładne 
k w iatk i no —  n o !“ .

W e w torek , dnia 20 m aja br. ,Ładne
kw iatki no —  n o !“ .

Nasze O czk o 1*. Ju ż  w  piątek, 16  maja 
br. prem jera nowej rew ji w iosennej „Ładne 
kw ia  ki no —  n o !"  W ik tora  Budzyńskiego, 

tórą w ystaw ia cieszący się niebyw alem  p o ­
w odzeniem  teatrzyk  lit.-art. „N asze O czk o " 
w sal: b. T eatru  N ow ości przy ul. Słonecznej, 

ym patyczna ta im preza zgrom adzi n iew ąt- 
P iwie cały sym p atyzu jących  z nią L w ów .

W Y S T Ę P Y  t r u p y  w i l e ń s k i e j .
Środa 8.15  w iecz.: „P e ry fe r je " , sztuka 

Langera. C en y od 1 do 3 z!.

R E PE R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : Film  d źw ięk ow y: „Szalona

d z iew czyna", oraz H anka O rdonów na w  do­
datku dźw iękow ym .

C A S 1N O ; „K o ch an k a R ozw olsk iego".
C H IM E R A : „P ap o , ja chcę hrabiego".
CO LO SSEU M : „P a t i Patachon jako

b an kow cy".
F A T A M O R G A N A : „K o b ie ta  na księ­

ży cu ".
K O P E R N IK : „Zapom nian e tw a fz e " i

„Z w iązek  p o d lotków ".
L EW : „ Ja d  pokusy m iłosnej".
M A R Y SIEŃ K A : Film  dźw iękow y „Śp ie­

w ak z B ro ad w ay ‘ u.
O A Z A : „W ysp a roz ko szy".
PA ŁA C E: „N o c e  w  p u styn iach ", film

dźw iękow y.
P A N : „D ziew czę z k aru z e li"  oraz „M i- 

i*sć  w  p rzyro d z ie".
ST Y L O W Y : Ja n e t G ay n o r „A nio ł u licy ".

Echo Święta N arodow ego Francji. —.
N abożeństw o u roczyste urządzone w  b azy li­
ce arch ikatedralnej staraniem  T o w arzystw a  
P rzy jac ió ł Fran cji z pow odu obchodu święta 
Jo a n n y  d ‘A rc , uśw ietnione było  niezw ykle 
piękną m uzyką w ykon an ą przez zespól m u­
zyk i kościelnej p ro f. Z . K ozłow skiej. O dśpie­
wano m ianow icie w spaniałą Mszę a capella 
Pa lestrin y z dodatkiem  sola A v e  verum  —  
M ozarta , w ykonanego przez p. M arję D o ­
brow olską.

Kolo D zienn ikarzy  i Publ. Sport., we
Lw ow ie zaw iadam ia, że z początkiem  lipca 
odbędzie się 6— 8 tygodniow a w ycieczka do 
C zechosłow acji i Jugosław ji z dłuższym  po­
bytem  w R aguzie. C złon kow ie chcący wziąć 
udział w inni się zgłosić do Pol. Z w . D z. 1 
Publ. Sp. W arszaw a, G alerja  Luksem burga, 
Senatorska 29. Rów nocześn ie K o ło  D z. i P. 
Sp. zaw iadam ia, że członkow ie nie m ający 
w olnego wstępu na boisko sportow e we L w o ­
w ie, korzystać m ogą z trzech biletów  Kola, 
po które zgłaszać się należy do skarbnika p. 
W . R zepki, lokal A . Z . S., ul. Kościuszki, 
U n iw ersytet N o w y , codziennie od godz. 
7 -  -8 wiec/.. W arunkiem  otrzym ania biletu 
niezaleganie z w kładkam i.

[ b i k i  z filtrem |
X H M W fm W I I W M 8 B B 1 — — M M

Now oczesne badania spoiny m etodą 
e lek tro  - m agnetyczną. N a  pow yższy tem at 
w ygłosi odczyt 18 bm . o godz. 18 popol. 
w  sali Izby przem yslow o-han dl. we Lw ow ie, 
p rz y  ul. B ourlarda 5, inż. P io tr  T u łacz, d y ­
rektor Stow . dla rozw oju  spaw ania i . cięcia 
m etali w  Polsce. W stęp w olny.

Z arząd O kręgu  lwowskiego T ow arzystw a 
N auczycieli Szkół Średnich i W yższych ogła­
sza K onkurs na jednorazow e stypendja z 
Funduszu im. A . M ickiew icza, istniejącego 
p rz y  T . N . S. W . O stypendja ubiegać się 
m ogą w d ow y i sieroty po członkach T . N . 
S, W . i b. Stow arzyszen ia N auczycielstw a 
Polskiego w  b. zaborze rosyjskim . Podania 
należy adresow ać; lw ó w , ul. Łyczakow ska 5 . 
Z arząd  O kręgu Lw ow skiego  T . N . S. W . 
T erm in  w noszenia podań u p ływ a z dniem  31 
m aja br.

Z arząd  Z w iązku O b rońców  Lwowa z 
Listopada 19 18  r. zaw iadam ia, że od dn.a .5  
m aja br. do końca września 1930  r. urzędo­
wanie w  Zw iązku  odbyw ać się będzie ty lk o  
w  czw artki i soboty z w y jątk iem  przypad ają­
cych na tc dni św iąt.

Polskie T ow arzystw o N eofilologiczne. 
Posiedzenie sekcji rom anistycznej. —  D r. H . 
M ehlberg; Berson jako pisarz. —  D nia 16  
m aja, piątek, o godz. 18 , w  sali Sem inarjum  
Francuskiego, U n iw ersytet, ul. M arsza łkow ­
ska. —  G ości m ile widziani.

Urlop Generała Popowicza, D -cy
O K. V I. G eneral Bolesław  P opow icz, 
D -ca  O . K . V I w yjeżd ża  dnia 14  b. m. 
na m iesięczny urlop w y p o c zy n k o w y  do 
Buska. Zastępstw o obejm ie płk. dypl. 
C zern iew ski M arjan , pom ocnik  D -cy  
O. K . V I.

N a wczorajszej sesji Magistratu 
odbytej pod przew odnictw em  prof. 
dr. O . N adolskiego, K om isarza R z ą ­
du —  uchw alono m iędzy In n ym i ze­
zw olić zarządow i pow iatow em u tea­

tró w  i ch órów  w łościańskich w e L w o ­
wie na urządzenie festynu  ludow ego 
na pl. T a rg ó w  W schodnich pod w a ­
runkiem , że przez cały  czas trw ania 
festynu, obecnem  będzie na pl. T a r ­
gów  pogotow ie pożarow e. U ch w alo ­
no dalej poru czyć w ykon an ie instala­
cji centralnego ogrzew ania w  szkole 
im . R e ja  inż. C ieślikow skiem u za 
kw otę  14 3 .6 50  z ł.; zezw olono W o j­
ciechow i i Sew erynie D ecom  na bu d o­
wę dom u parterow ego u zbiegu D rogi 
Lubieńskiej i ul. O krężn ej; darow ano 
M ałopolskiem u Z w iąz k o w i straży  p o­
żarnej część parceli p rzy  ul. Z ad w ó- 
rzańskiej pod budow ę „D o m u  ra to ­
w niczego” .. W  końcu  p rzy jęto  szereg 
osób do Z w iązk u  G m in y.

Po zakończeniu zjazdu inżynierów  
wodociągowych i gazowych, jaki od­
b ył się w  D roh ob yczu , uczestnicy 
zw iedzili m iejskie zakłady w od ociągo­
we Lw ow a. W  w ycieczce do Szkła, 
W ielkopola, K araczyn ow a i W oli D o- 
brostańskiej w zięli udział m iędzy in­
n ym i d yrek to r zakładu w od ociągo­
w ego w  W arszaw ie Inż. B aranow icz, 
oraz inżynierow ie tych  zak ład ów  pp. 
P io trow sk i, Pom orsk i i Skoraszew skt, 
dalej d yrek to r w od ociągów  w  K a to w i­
cach inż. Z iem ba, d yre k to r w odocią­
gów  w  B iałym stoku  inż. A u tu ch ów , 
delegaci M inisterstw a Przem ysłu  1 
H andlu , delegat fab ryk i w od om ierzy 
w  W arszaw ie i w ielu  innych . N a  m iej­
scu pow itał gości K om isarz R ząd u  dr. 
N adolsk i, poczem  d yrek to r A leksan ­
drow icz z gronem  inżynierów  m :ej- 
skich zakładów  w od ociągow ych  udzie­
lał gościom  w yjaśnień. U czestn icy w y ­
cieczki zabaw ili w  m iejskich zakła­
dach w od ociągow ych  cały dzień, 
unosząc z naszych zakładów  jak naj­
milsze w rażenia.

Polskie dzieci z Niemiec. A k c ja  ko- 
lonij letnich dla dzieci polskich z N ie ­
miec, G dańska i G órn ego  Śląska, zaini­
cjow ana w  ostatnich latach  przez Z w ią ­
zek O b ron y  K resów  Zachodnich, posia­
da bardzo doniosłe znaczenie dla p ro ­
pagandy polskości w śród  kresow ego
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ludu polskiego. Z  tego w zględu  zasłu­
guje na uwagę społeczeństw a zjazd de­
legatów  W oj. K om itetu  O byw atelsk ie­
go dla urządzenia tych  kolonij, k tó ry  
się odbył w  poniedziałek, 12  bm. w  sali 
sesyjnej W ojew ód ztw a, pod p rzew od ­
nictw em  W ojew . G o łuchow skiej. O b ­
szerny referat o celach i zadaniach k o ­
lonij w ygłosił sekr. K o m ite tu  i k iero w ­
nik kolon ij, Je rz y  Żuralsk i. R e feren t 
przedstaw ił ponadto rozm ieszczenie 
dzieci na kolonjach  w  poszczególnych 
pow iatach  W ojew ód ztw a. W  r. b. znaj­
dzie w  W ojew ód ztw ie naszem przyjęcie 
5 14  dzieci, co stanow i 2 razy tak w ielką 
liczbę, jak  w  r. ub. D elegaci przedsta­
w iali p otrzeby poszczególnych kolonij. 
S tw ierdzono, że R z ą d  i społeczeństw o 
popiera tę akcję w  należytem  zrozu ­
m ieniu jej w ażności, przyczem  w ystoso­
w ano apel o dalsze jak  n ajin tensyw niej­
sze zasilanie funduszu K om itetu .

Pogrzeb bl. p. dra E. Parnasa był 
w ielką m anifestacją żalu po zgonie za­
służonego człow ieka. Z a  karaw anem  i

Tydzień Młodzieży Szkół Średnich.
K om itet opieki nad zdrow iem  

m łodzieży szkół średnich p rzy  T . N . 
S. W . urządza pod p rotektoratem  ks. 
A rcy b . dr. T w ard o w sk iego , kuratora  
P ytlakow skiego , gen. P opow icza i 
K om . R zą d u  dr. N adolsk iego  w  dniach 
od iii do 25 m aja br. „T y d z ie ń  M ło ­
dzieży Szkół Średnich” . Ze w zględu 
na to, że w  tym  czasie o d b yw a się 
T yd z ie ń  L . O. P. P „  K o m ite t b y ł zm u­
szony ogran iczyć sw ój program . I tak : 
w  niedzielę 18  bm . odbędą się w  k o ­
ściołach uroczyste nabożeństw a dla 
m łodzieży, z błogosław ieństw em  arcy- 
pasterskiem . Popołudniu  dnia tego o 
godz. 15 -te j w ielk i festyn  na boisku 
Sokoła-M acierzy z bogato zaopatrzo­

ną loterją  (do w yg ran ia  row er, 5 m. 
crepe de chine i in.). T yd zień  od 19  
do 25 m aja br. w ypełn ią  o d czyty  po 
szkołach gry  i zabaw y sportow e, w  
sobotę, dnia 24 bm . na boisku  T ow . 
zabaw  odbędzie się „W esele p odlw ow - 
skie’*’ w ykon an e przez T e a tr  w iejski z 
M alechow a, zaś 25 m aja br. odbędzie 
się w  T eatrze W ie lk im  A kad em ja  ku 
czci 400-tnej roczn icy  urodzin  Jan a  
K och anow skiego. D och ód  z „ T y g o d ­
nia M łodzieży Szkól Średnich”  prze­
znaczony jest na kolonje w akacyjn e 
dla biednej m łodzieży. Spodziew ać się 
należy, że społeczeństw o lw ow skie  nie 
poskąpi o fiar, aby im preza ta w y p a ­
dła jak najlepiej.

rydwanami, pokrytemi niezliczoną ilo­
ścią wieńców, postępował p. W ojewoda 
Goluchowski, liczne szeregi reprezen­
tantów palestry, kól naftowych, prze­
m ysłow ych  i handlow ych. W ygłoszon o  
szereg mów, podkreślając w  nich zalety 
serca i charakteru , oraz gotow ość do 
w spółdziałania w  każdej dobrej spraw ie, 
czem  przez całe życie odznaczał się blp. 
Parnas.

Komisja cennikowa drzewna przy  
Izbie przemysłowo-handlowej we L w o ­
wie. W  dniu 10  m aja b. r. od było  się w  
Izbie przem ysłow o-h andlow ej we L w o ­
wie konstytuujące posiedzenie K om isji 
C en n ikow ej D rzew n ej, ustanow ionej na 
ro k  19 30 . W  skład kom isji w chodzą, 
prócz przedstaw icieli Izby, delegaci 
S yn d yk atu  Interesentów  D rzew n ych , 
O kręgow ej D yrek c ji R o b ó t P ublicz­
n ych  we L w ow ie , D y rek c ji Lasów  P ań ­
stw o w ych , Szefostw a In żyn ieró w  i Sa­
perów , M agistratu  m. L w o w a, S tow a­
rzyszenia B ud ow n iczych , M ałopolskie­
go T o w arz y stw a  R oln iczego  i M ałopol­
skiego T o w arz ystw a  Leśnego. P rze­
w od n iczącym  K om isji w yb ra n y  został 
r. dr. Paw eł Csala, zastępcam i prze­
w odniczącego r. inż. A rn o ld  K olisch er, 
inż. Ja n  Szczygielski, oraz Sam uel 
Pollak .

STOŁECZNA
Prezesa R ady Ministrów W alerego 

S ław ka rew izytow ał w czo raj w  god zi­
nach popołudn iow ych  am basador 
w łoski Lranclin  M artin . Z ko lei Pre- 
m jer p rzy ją ł W ojew odę poznańskiego 
R aczyń skiego , następnie zaś o d b ył 
konferencję z k ierow n ik im  M in ister­
stw a Skarbu  M atuszew skim , M inistrem  
P racy  P rystorem , M inistrem  Spraw  
W ew n ętrzn ych  Józew sk im  oraz z pre­
zesem B anku  G ospodarstw a K ra jo w e ­
go gen. G óreck im .

P Ł Ó T N A , SZY FO N Y , dym ki, b ielizna 
pościelow a, najnowsze ze firy  popelinow e na 
koszule męskie, perka liny na bieliznę dam ską, 
poleca we w ielk im  w yborze i nizkich cenach 
firm a W ITT EL S, L w ó w , R u tow sk iego  7, na­
p rzeciw  katedry. U lgi w  spłatach. 3292

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 14  m aja.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja 

sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stronom icz­
nego w  W arszaw ie i hejnału  z w ieży M arjac- 
k iej w  K rak o w ie . —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K o n cert 
z p ły t gram ofonow ych . (G ram ofon  i p ły ty  
z firm y  K aim  i Syn  we L w o w ie , ul. K o p e r­
nika 1 1 .)  —  13 .0 0 — 17 .4 5 : Przerw a. —  17-45 
K on cert z p ły t gram ofon ow ych . T ransm isja

L. 30
z K rak o w a. —  18 .00 : T ransm isja  k on certu  
popołudniow ego z W arszaw y: M uzyka lekka  
ko m p o zyto ró w  w ęgierskich  w  w y k . o rk iestry  
P. R . pod dyr. Jó z e fa  O zim ińskiego. —  18 .4 5 : 
T ransm isja z K ra k o w a : „P o rad n ia  lekarska —  
o leczeniu w o d ą", w ygi. dr. Paulina W asser- 
berg. —  19 .10 :  R ozm aitości, k o m u n ikaty  o raz  
koncert z p łyt g ram ofonow ych . —  19 .5 8 :
Sygnał czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego z W arszaw y i hejnału z w ieży M arjac- 
kiej w  K rak o w ie . —  20.05: R ozm aitości i k o ­
m unikaty. —  2 0 .15 : T ransm isja z W arszaw y: 
feljeton Janu sz M akarczj^k „D epesze w  dzien­
n ik u ". —  20 .30 : T ransm isja koncertu  w ie­
czornego z W arszaw y —  w przerw ie k w a­
drans literacki „D e k o ro w a n y "  (nowela) M au- 
passant‘ a. —  2 2 .10 : T ransm isja feljetonu  z 
W arszaw y: „R zem ien n y m  d yszlem " Z dzisła­
wa M arynow skiego , następnie ko m u n ikató w  
z W arszaw y. —  23.00— 24.00: M uzyka tanecz­
na z „B ag a te li".

C zw artek , 15  m aja.
L w ó w  (385) n ‘ 58 Sygnał czasu, hejnał 

z w ieży M arjackiej, 1 2 . 1 0  T r . z W arsza w y ; 
„O  czem pow iną w iedzieć dobra go sp o d yn i" . 
„D zieck o  k tóre  się n u d zi" —  w ygłosi p. W , 
Pełczyńska, 12.40 T r . 25-go koncertu  szkol­
nego z Filh arm on ji W arszaw skiej, 17.45  T r .  
koncertu  popołudniow ego z W arszaw y, 
1 8 . 4 5  Rozm aitości, kom unikaty oraz koncert 
p łyt gram ofonow ych , 19.25 „G ad k i podh a­
lań sk ie" w  recytacji p. W ł. D oru li tr . z K ra ­
kow a, 19 .35  R ozm aitości, ko m u n ikaty , 19*58 
Sygnał czasu, hejnał z w ieży  M arjackiej, 
20 .10  T r . z K rak o w a; K on cert w ieczorn y, 
2 1 .3 0  T r . z K rak o w a: Słuchow isko literackie, 
2 2 .15  K o m u n ikaty z W arszaw y, 23.00 T r .  
m uzyki tanecznej z restauracji „PaviU on ‘ ‘ w: 
K rakow ie. £
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NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
W ILL A  H O R A C JU S Z A  W  VAL LI-

C E N Z A . N ak ład em  w y d a w cy  rzym skiego L u ­
cjana M orpurgo  ukazała się ciekaw a praca 
Jó z e fa  L u g li‘ego o w illi H oracjusza podarow a­
nej mu przez Mecenasa, pierwszego m inistra 
O ktaw ian a Augusta i protektora poetów rzym ­
skich. L u gli, tow arzysz pracy zm arłego nie­
daw no H um berta Pasąui, k tó ry  odnalazł ru ­
iny tej w illi, przeczy tw ierdzeniom  H oracjusza, 
nazyw ającego swą posiadłość v illu la agellus 
lub angulis, gdyż posiadłość ta była wcale po­
kaźna, skoro  w yżyw ia ła  poetę, jego ośmiu 
niew oln ików  oraz pięć rodzin  włościańskich 
(libertów ), pracu jących  na roli. P ro f. Lugli, 
poza dokładnym  opisem w illi, zam ieszcza w 
sw ej pracy h istorję  jej odnalezienia.

W S K R Z E S Z E N IE  S T A R O Ż Y T N E J  R O ­
M Y . W  budżecie sto licy  Ita lji na rok  bieżący
Znajduje się sum a 10  m iljon ów  lirów  na od­
kop yw anie  i utrzym anie zab ytków  R z ym u  
starożytnego. N a liście prac, k tó rych  dokonać 
należy w roku bieżącym , w ym ieniono prze- 
dew szystkiem  fora  cesarskie, teatr M arccllusa, 
Colosseum  i m auzoleum  cesarza Augusta. N a 
regulacje zaś ulic i przeprow adzenie w spania­
łego bulw aru od Piazza V cnezia do Colosseum  
przeznaczono 45 m iljonów  lirów ,

„B O S K A  K O M E D JA "  D A N T E G O  N IE  
B Y Ł A  N A  IN D E K S IE . W obec pogłosek, że 
„B o ska  K om ed ja“  D antego znalazła się na in ­
deksie, koła kom petentne stw ierdzają, że a rcy­
dzieło D antego nie było  nigdy wniesione na 
w okandę kongreacji Santo U ffic io , zajm ującej 
się indeksem .

O M U Z E U M  Z A B Y T K Ó W  Ż Y D O W ­
S K IC H . Z  in ic ja ty w y  prezydjum  zarządu k ra­
k ow sk ie j G m iny żydow skiej odbyło się zebra­
nie w  spraw ie pro jektow an ej w y staw y i zało­
żenia muzeum zab ytków  żydow skich . D ocent 
U n iw ersytetu  W arszaw skiego dr. Balaban, spe­
cjaln ie zap roszony w  tym  celu przedstaw ił hi­
storyczne znaczenie zabytków  gm iny k ra k o w ­
skiej. w skazując na konieczność urządzenia 
w y staw y i muzeum  tych zab ytków . Po d y ­
skusji uchw alono urządzić w  czerwcu rb. w y ­
staw ę druków  i rękopisów , fo to g ra fji bożnic 
i nagrobków  z 16 -go  wrieku, a w roku  p rz y ­
szłym  zorganizow anie w K rak o w ie  w ystaw y 
zab ytków  żydow skich  znajdujących się w 
Polsce.

P O R T R E T Y  K R Ó L A  S O B IE S K IE G O  I 
M A R Y S IE Ń K I  N A  L I C Y T A C J I  W  B U D A ­
P E S Z C IE . W  sali licyta cy jn e j, w galerji E rn e­
sta, w ystaw iono 2 p o rtrety  z drugiej po łow y 
X V I I  w ieku , przedstaw iające k ró la  Jan a  So­
bieskiego w  stro ju  fan tastycznym  i k ró low ę 
M arysieńkę, jako Dianę. W zm iankow ane 
p o rtre ty  m ają być rzekom o pendzla R o m a- 
nelli G iovan i Francesco. W artość obu po rtre­
tów  oszacowana jest na 2.500 dolarów .

niem  tw órczość arty styczn ą  p. C ieplińskiego, 
a najpow ażniejsze pism o artystyczne „Scen en ", 
z  dnia .  m aja b. r. pisze m. in .: „B a le t opery 
sztokholm skiej, w ystaw iając now e u tw ory , 
idzie ciągle naprzód. „P o ry  ro k u “  dow odzą 
o w ielk iej zdolności baletm istrza, a w ykonan ie 
baletu świadczy, iż zespół baletow y zrozum iał 
sw oje zadanie. W  reżyserji zauw ażono co do 
ugrupow ania obrazów  tendencje m odernistycz 
ne, a ułożenie poszczególnych tańców  było 
bardzo oryginaln e. W szystkie wogóle obrazy 
świadczą o ogrom nem  zam iłow aniu baletm i­
strza dla sztuki i dow odzą celowej i p rzep ojo­
nej artyzm em  p ra cy ".

W Y S T A W A  S Z T U K I  P O L S K IE J  W
G D A Ń S K U . W  niedzielę, dnia 27 bm. nastąpi 
o tw arcie  w y staw y  polskiej w gdańskiem  M u­
zeum  m iejskiem , którego  d yrekcja  za zgodą 
senatu w. m. G dańska zaofiarow ała na pom ie­
szczenie tej w y staw y odpow iedni lokal. W y ­
staw ę organizuje T o w arzystw o  szerzenia sztu­
ki polskiej w śród o b cych ; kom isarzem  jej 
m ianow ał p. M inister S. Z . d yrektora tego T o  
w arzystw a docenta U n iw . w arsz. dr. M . T re- 
tera. W ystaw a ta obejm ie jeden ty lk o  dział 
m alarstw a, a m ianow icie obrazy, przedstaw ia­
jące polski pejzaż i lud Pozatcm  będą w y sta­
w ione rzeźb y dekoracyjne, w ykon an e przez 
uczniów  szk o ły  przem ysłu  drzew nego w  Z a ­

kopanem , dawne d rzew ory ty  ludow e z teki 
Łazarskiego, oraz książki i publikacje a r ty ­
styczne. Ilu strow any katalog ukaże się w dwu 
w ydaniach , niem ieckim  i polskim , z odpow ie- 
dniem i wstępam i, charakteryzu jącem i d otych ­
czasow y rozw ój polskiej sztuki. T ran sp o rt 
eksponatów  w yszedł już z K rak o w a i z W ar­
szaw y.

P O Ś M IE R T N A  W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  
W O JT K IE W IC Z A . W  M uzeum  N arod ow em  
w  K rak o w ie  o tw arto  zbiorow ą w ystaw ę dzieł 
W itolda W ojtk iew icza, artyscy-m alarza p rzed ­
wcześnie zm arłego. Dzieła jego w liczbie 45 
doskonale reprezentu ją sztukę arty sty  z okresu 
studjów  w K rak o w ie  oraz z epoki dojrzałości 
talentu, k tó ry  zajaśniał w pełni blasku po w y ­
stawie w Paryżu .

P O R T R E T  K S . P R Y M A S A  H L O N D A .
A rtysta-m alarz  portrecista pro f. St. G ilew ski 
u kończył przed paru dniam i w Poznaniu no­
we swe dzieło, a m ianow icie portret J .  E. 
ks. Prym asa H londa. Po rtret, w ięcej niż natu­
ralnej w ielkości, przedstaw ia ks. Prym asa w 
p u rp u row ym  stroju  kardynalsk im  z bullą pa­
pieską w  praw ej ręce. P o rtre t ten zostanie 
w ystaw io n y w  M uzeum  N arod o w em  w K ra ­
kow ie, a we w rześniu w dniu 25-lecia kap łań­
stw a ks. Prym asa zostanie mu o fiarow an y 
jako dar Śląska.

Dzieje kultury polskiej.
(f) W  ostatnich  tygod niach  zjaw iła  się 

na pó łkach  księgarskich  książka nie­
zw yk ła  i zdaw na oczekiw ana. O to 
prof., A l e k s a n d e r  B r u c k n e r ,  
eden z najbardziej zasłużonych p o lo­

nistów  sraijZc! generacji, po w ielu la­
tach przygotow ań  i rozbitej na drobne 
fragm en ty  pracy , podjął w ielk i, w p rost 
n ieoczekiw any trud, ażeby przedstaw ić 
dzieje ku lti ry  polskiej w  jedat yi syn 
tetycznem  a w yczerpującem  dziele.

Z n ak o m ity  uczony nie b yle jaką 
odw agę w ykazu je  w  sw ym  ósm ym  
dziesiątku pracow itego życia : obraz
k u ltu ry  polskiej bow iem  w  sw ym  dzie­
jo w ym  ro zw o ju  w ym aga tak o lb rz y ­
m iej w iedzy i zebrania tak ró żn oro d ­
nych  m aterjałów , że pracy tej podo- 
łaćby nie zdołało grono całe w spółauto­
rów , a cóż dopiero jeden sędziw y u- 
czony.

M im o to pierw szy tom  m onum en­

talnego w  istocie dzieła, k tó ry  ukazał 
się w  nader starannem  w yd an iu  „ K r a ­
kow skiej Spółki W yd aw n icz e j", zado­
w olić m oże w ym agania najbardziej 
sceptycznego czyteln ika. Pierw sza część 
dzieła, k tóra  znakom icie W prowadza 
nas w  czasy prasłow iańskie, przedsta­
w ia Polskę pogańską i średniow ieczną 
aż do decydującej daty 150 6  roku , w y ­
kazuje tak niepospolity ogrom w iedzy, 
spraw ność m etody naukow ej i dar in ­
tu icy jn y  przedstaw ienia przeszłości, że 
dzieło to słusznie zaliczyć m ożem y do 
n ajw yb itn iejszych , jakie w  ostatnich 
lat dziesiątkach u nas się ukazały.

T ę  drobną notatkę pośw ięcam y 
„ D  z i e j  o m  k u l t u r y  p o l s k i e  j “ , 
książce potrzebnej i pożytecznej, * za­
nim  na łam ach naszego pism a ukaże się 
obszerne i w yczerpu jące spraw ozdanie 
fachow ego pióra.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Najnowsze książki Tow arzystw a W ydaw niczego „Kój**.

Tom asz Marnn: „C zaro d zie jska  G ó ra " . P o ­
w ieść w  czterech tom ach. D ziw n a to powieść o 
sam otn ikach, zaw ieszonych nad światem  w 
tuberkulicznem  państwie, pozornie ciężka i 
jednostajna, a przecież tak em ocjonująca dusze 
ludzkie, że w  N iem czech nowe w ydanie, po

tegorocznej nagrodzie N obla, rozeszło się w 
ico .ooo egzem plarzy. Przekładu dokonał p. 
Jó z e f K ram sztyk .

R o d io n  M a rk o v its : „S yb ery jsk i garn i­
zo n " . Pow ieść w dw óch tom ach. A u tora  tej 
książki nazw ano „w ęgiersk im  R em arq u e ‘ m “ ,

„ P O R Y  R O K U “  C IE P L IŃ S K IE G O  W  
S Z T O K H O L M IE . W  ostatn ich dniach od­
była się w  O perze K ró lew sk ie j sztokholm skiej 
prem jera baletu. „ P o ry  ro k u "  do muzyki_ G ła- 
z u n o w B a l e t  skom p onow ał choreograficznie 
balctm istrz o p ery  w Sztokholm ie, p. Jan  C ie­
pliński. B alet ten. p rzy ję ty  entuzjastycznie, 
jest dalszym  ciągiem  powodzeń artystyczn ych  
polskiego baletm istrza na terenie Szwecji. 
K ry ty k a  szwedzka przyjęła z  w ielkiem  uzna­

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. V . 53/30. N a  w niosek firm y Mendel 
Buchband i Synow ie w Przem yślu, wdraża się 
postępow anie am ortyzacyjn e w eksla traści 
„P rzem yśl, dnia 6-go m arca 1930 , na kw otę 
500 doi. D nia 22 m aja 1930  zap łacim y za ten 
jed yn y w eksel na zlecenie G erschona Schorra 
kw o tę  pięśset dolarów  Sam uel G o ttfr ied , M arja 
G o ttfried , Jó z e f S ch iff, Sam uel G o ttfr ie d  w 
Przem yślu , M arja G o ttfr ied  w Przem yślu , J ó ­
zef Sch iff w  T arn o w ie . In dorso G erschon 
S c h o rr" , a zarazem  w zyw a się posiadacza 
tego weksla, by w czasokresie 60 dni licząc od 
dnia płatności tego w eksla zgłosił się w  tut. 
Sądzie i okazał ten w eksel z tern nadm ienie­
niem, że po upływ ie tego czasokresu weksel 
ten zostanie uznany za um orzony. 4698

Sąd po w iatow y, O ddział V .
Przem yśl, dnia 12  kw ietn ia 1930 .

F I R M Y .
Firm . 10 1/3 0 . Zm iana wpisu. D nia 25 

m arca 19 3 0  w pisano w  rejestrze dla firm  spół- 
k o w ych  p rzy  firm ie „K n ie ja "  Sp ółka drzew na 
i skład  m aterjałów  budow lanych  Spółka z o- 
graniczoną odpow iedzialnością w  Starom ic- 
ściu pod R zeszow em , następujące zm ian y: 
K ap ita ł zak ład o w y Sp ółk i w ynoszący w m ar­
kach Polsk ich  8,350.000 M p. —  został w  
m yśl uch w ały W alnego Zgrom adzen ia  spólni- 
k ó w  z 20 m arca 19 2 7  przeliczony ustaw ow o na 
złote i w ynosi obecnie 5 1.270  zł. U d zia ł w 
m ajątku  zak ład ow ym  S p ó łk i: a) Jan a  Jęd rze- 
jow icza w ynosi 36.687 zł., b) M arji z  hr. T y ­
szk iew iczów  Jędrze jo w iczo w ej 7.368 zł., c) 
M arji Jęd rzeiow iczó w n ej 7 -2 15  zł- 4 299

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
R zeszów , dnia 22 m arca 1930.

, Birm . 375/29. R e j. C . 28. Z m ian y i dodat­
ki, odnoszące się do w pisanej już w rejestrze 
handlow ym  firm y spólkow ej. W  rejestrze han­
dlow ym . przy firm ie W illfo rd  Ltd . fa b ry k a  
produktów  chem icznych, esencji i barw n ików , 
spółka z Ograniczoną odpow iedzialnością w  
M ncucie, wpisano następujące zm ian y: i)
Udział zm arłego dnia 22 października 1926

J spóln ika Jó z e fa  K apelusz - K oseckiego, w y n o ­
szący 2.957 zł. nabył w  drodze cesji od uni­
wersalnej jego spadkobierczyni Pauliny K o - 
seckiej, Je rzy  Potock i w łaściciel dóbr P om orza­
ny, aktem  n o tarja ln ym  z daty K ra k ó w  27 
lipca 1929  Lrep. 397.47. 2) Z aw iad ow ca Spółki 
K azim ierz K rzyszta ło w icz  ustąpił. W yb ran y w 
jego m iejsce zaw iadow cą p. Szczęsny D w ern ic­
ki, d yrekto r dóbr O rd yn acji w_ Łańcucie, k tó ry  
jako  zaw iadow ca Sp ółk i, będzie ją podpisyw ał 
w  ten sposób, że pod jej brzm ieniem  w ypisa- 
nem pism em  ręcznem  lub m aszynow em  lub 
w yciśniętem  stam pilją podpisze się S. D w er­
n icki. _ 430 °

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
R zeszów , dnia 18  listopada 1929 r.

F irm . 267/29. W ykreślenie F irm y. D nia 6 
m arca  1930  w ykreślon o  w rejestrze w skutek 
rozw iązania jaw nej spółk i handlow ej. Siedziba 
firm y : R zeszów . B rzm ienie f irm y : D roguerja 
m agistrów  farm acji K onrad a i M arji Feier w 
Rzeszow ie. Przed m iot przedsiębiorstw a: dro­
guerja. 4 3 01

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 23 m arca 1930.

Firm . 55/30. W pisano w  rejestrze dla firm  
poiedyńczych następująco: Siedziba firm y :
G w oźd ziec. Brzm ienie firm y : M eschulim
O T en berger handel jajam i w  G w o ź d icu . P rzed­
m iot przedsiębiostw a: handel jajam i. Podpis 
f irm y : M eschulim  O ffenberger. D ata wpisu 28 
m arca 1930 . 4477

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 28 m arca 1930.

Firm . 9/30. A . V . 160. D o ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ A "  w pisano: D zień w p i­
su : 6 styczn ia 1930 . B rzm ienie firm y : „S t.
R u d n ick i i S y n " . Siedziba: K raków . Przedm iot 
przedsiębiorstw a: H andel m otocyklam i, row e­
ram i i p rzyboram i do tych że oraz artykułam i 
sportow em i. Posiadaczam i firm y  są jaw ni 
sp ó ln icy  Stanisław  R u d n ick i i M ieczysław  
R u d n ick i ku p cy obaj w  K rak o w ie  p rzy  u licy 
Bohdana Zaleskiego I. 44 zam ieszkali. Spółkę 
zastępuie i spraw am i jej zaw iaduje Stanisław  
R u d n ick i, k tó ry  firm ę spółki podpisyw ać bę­
dzie w ten sposób, że pod w ydrukow anęm , 
wyciśniętem  stam pilją, lub przez kogoko lw iek  
w ypisanem  brzm ieniem  firm y  po łoży sw ój pod­

pis. W pisano na podstawie podania z 30 listo ­
pada 1929. 4487

Sąd o kręgo w y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , 4 stycznia 1929.

F irm . 37/30. C . IV . 69. D o  ts. rejestru  han­
dlow ego O ddział ,,C “  p rzy firm ie : C yn k o w n ia  
Spółka z ogr. odpow , wpisano d o d atkow o: 
Dzień w p isu : 14  styczn ia 1930 . Sporządzono 
przerachow any m ajątko w y bilans brutto  na 
dzień 1 lipca 1928, wedle którego  kapitał za­
k ład ow y w ynoszący 14.000 zł. podw yższony 
został o 10.000 zł. —  czyli do k w o ty  24.000 
z ’ ., drogą stosunkow ego podw yższenia udzia­
łów . W pisano na podstaw ie uch w ały W alnego 
Zgrom adzenia z dnia 24 kw ietn ia 1929. 4488

Sąd okręgow y, W y d ria l II. handlow y.
K rak ó w , dnia 13  styczn ia  1930,

F irm . II. 105/30. A . V . 166. D o  rejestru  
handlow ego, O ddział „ A “  w p isan o: D zień
w p isu : 24 styczn ia  1930 . Brzm ienie f irm y : 
Perlberger i Ska. Siedziba firm y : K rak ó w , ul. 
D ‘etla 1. 50. Przedm iot przedsiębiorstw a: K o ­
m isow y skład skór. Spóln ikam i firm y  są : Izak 
Perlberger i Paw eł G riin b latt obaj k u p cy  w  
K rak o w ie , ul. D ietla 50. Spółkę zastępow ać bę­
dą obaj spóln icy k o lek tyw n ie , a podpisyw ać 
będą firm ę w  ten sposób, że pod jej brzm ie- 
r,:em podpiszą się obaj sw em  nazwiskiem . 
Spółka rozpoczęła działalność z dniem 2 stycz­
nia 1930 . W pisano na podstawie podania z dnia 
22 styczn ia 19 30 . 4489

Sąd okręgow y, W yd ział II. han dlow y.
K rak ó w , dnia 23 stycznia 1930.

F irm . II. 143/30 . C . V . 8. D o  ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie : „P ru - 
nus“  Z ak ład y  dla przem ysłu  sp irytusow ego i 
chem icznego Sp ółka z  ogr. odp. w  Bochn i —  
wpisano d o d atko w o : D zień w p isu : 4 lutego
1930 . O tw arto  bilans w  z łotych  na dzień 1 
styczn ia 19 25 , wedle, k tó rego  k ap ita ł zak ład o­
w y  po przcw alutow an iu  w ynosi k w o tę  25 .3 18  
zł. W pisano na podstawie uchw ały W alnego 
Zgrom adzen ia z dnia 30 styczn ia  19 30  r. 4490

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , 3 lutego 1930.

F irm . 403/29. R g . A . II. 752. W pis do reje­
stru  handlow ego kupca pojedyńczego. Sie­
dziba: Stanisław ów . B rzm ienie firm y : A nzelm

U kazał on nam w niej oblicze w o jn y z zupeł­
nie nieoczekiw anej stron y. W zięci do niew oli 
rosyjsk ie j oficerow ie w ęgierscy spędzają lata 
19 16  —  1920  w  obozie nad U ssuri, gdzieś aż 
pod Kołem  Biegunow cm , w  kom pletnej izo­
lacji od życia. R ządzi nim i „naczeln e do­
w ó d z tw o " stosujące k ary  i ryg o ry , dochodzi 
do „h o n o ró w e k ", k tó rych  dalszą konsekw en­
cją m ają być po jed yn ki w  kraju , oficerow ie 
u praw iają nikom u niepotrzebne zajęcia: m u­
zy cy  grają godzinam i na ślepych k law jaturach , 
radiotelegrafiści w yp u ku ją  alfabet M orse‘go na 
aparatach bez połączeń itd., itd. W  ten św iat 
skostanialy , św iat fik c ji, św iat nadętych o fice­
rów , uderza grom  rew olucji. Poczytu jący  za 
hańbę jakąk o lw iek  pracę fizyczn ą oficerow ie, 
zgrom adzeni w  obozie, zaczynają „z a ro b k o ­
w ać", stw arzając m in jatu ry  to w arzystw  a k ­
cyjn ych , m in jatury banków , składów  lom ­
bardow ych , salony gry, dom y publiczne, k a ­
barety itp. zupełnie tak, jak  w  tym  dalekim  
„p ra w d z iw y m " świecie. —  K siążka M arko - 
vitsa pełna jest napięcia, a napisana została 
now oczesnym  „re p o rte rsk im " stylem , zn anym  
nam już z dziel Paul M oranda, G laesera i R e - 
m arque‘a. T łu m aczono ją już na siedem ję z y ­
ków . Przekładu na język  polski dokonał z u- 
poważnicnia autora dr. J .  P. Z ajączkow ski.

Franciszek M au riac: „T eresa  D esquey-
ro u x “ . Powieść. Przekład M arji W ańkow iczo- 
wej. „Pow ieść, jak ją dąiś rozum iem y, jest usi­
łow aniem  w nikania coraz głębszego w poznanie 
nam iętności" — pisał w studjum  o powieści 
sam autor. N iczem  też innem nie jest ta jego 
now a w spaniała powieść, powieść o sam otności 
kobiecej.

F ran k  H eller: „P an  C o llin  jest z ru jn o w a­
n y " . Powieść. U talen tow an y Szwed, Fran k  
H eller, stanow czo zaczyna opanow yw ać r y ­
nek księgarski łącznic ze sw ym  bohaterem , 
gcnjalnie inteligentnym , pełnym  finezji, szla­
chetności 1 poczucia hum oru, C ullinem .

Jam es O liyer C o o rw o o d : „P ło n ą cy  las".
Pow ieść. Przekład au to ryzo w an y Je rz eg o  
M arlicza.

Ja ro s ła w  H asek : „P o  bajecznem  lan iu". 
Je st to  czw arty  tom  „P rzyg ó d  dobrego w o jaka 
Szw ejka podczas w o jn y  św iato w ej" w  dosko­
n ałym  przekładzie z czeskiego P. H u lk i- 
Laskow skiego.

M au ry cy  D ck o b ra : „Serenad a śm ierci".
O statnia powieść znanego pisarza, w oryginale 
nosząca ty tu ł: ..Serenada do k a ta ". Przekład 
B arb ary  Sieroszew skiej.

Irena Z a rz y c k a : „C ó rk a  w ich ru ". Po­
wieść.

Jó z e f B ersk i: „S a c h a ". Pow ieść z życia
polskiej m łodzieży akadem ickiej zagranicą. 
R om ans m łodego chłopca z w ielkośw iatow ą 
lw icą, k tóra okazuje się szpiegiem  m iędzyna­
rod ow ym . K siążkę od zarzutu  gonienia za 
sensacją ratuje prześw ietlające ją poczuc/c 
m łodości.

K w iry n  Sz w ad zk i: „Szalon a m iłość". J e ­
szcze jedna orygin aln a powieść polska w k ra ­
d a ją c e g o  w  szranki piśm iennictw a autora.

W acław  Sieroszew ski: „C e jlo n " . W spom ­
nienia osobiste autora. (Żółta B ib ljoteczka H i- 
storyczn o -G eo graficzn a  „ R o ju " ) .

Jad w iga  K iew n arsk a : „C e lad o n  i A strea". 
je s t  to  praca o Sobieskim  i M arysieńce, 
odznaczona pierw szą nagrodą na konkursie 
„ R o ju " .  O pinja orzeka, że w  osobie autork i 
ob jaw ił się now y W asylew ski. (Żółta B ib lio tecz­
ka H isto ryczn o-G eograficzn a  „R o ju ) . Z.

H oro w itz . Przedm iot przedsiębiorstw a: handel 
to w aró w  płóciennych w yrob ó w  ju tow ych  1 
p ow roźn iczych , cerat i linoleum . W łaścicielem  
firm y jest A n zelm  H oro w itz . Podpis firm y : 
następuje w  ten sposób, że pod jej brzm ieniem  
um ieszcza sw ój podpis w łaściciel firm y w p i­
sując w łasnoręcznie swoje im ię i nazw isko. 
D zień w pisu : 3 listopada 1929. 4514

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł handlow y.
Stanisław ów , dnia 2 listopada 1929.

Firm . 4/30. Z  rejestru  handlow ego w y k re ­
ślono 24 styczn ia  19 30  firm ę Ju d a  Becr Seid- 
m an spekulacja pieniężna w  T arn o p o lu . 4616

Sąd okręgow y.
T arn o p o l, dnia 20 stycznia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. X V I . 5593/29. E d yk t. D nia iS  czerwca 

godzina 10 w  biurze X V I  odbędzie się lic y ­
tacja  celem  zniesienia współw łasności realno­
ści lw h. 29 1 śródm . L w o w a stanow iącej k a­
mienicę o froncie na pl. H alick i, ul. H alicką 
i ul. W ałow ą, a będącej własnością Jan a  N ik i-  
scha. W łodzim ierza R ischera, Ju lju sza  Br<*- 
narskiego, M arji B ronarsk ie j, Leokadji Łucz- 
k iew iczow cj. M arii K ucińskiej, A leksandra i 
Z o fji  R isch eró w . C ena w yw ołan ia jeden m iljon 
zł. —  wadjum  100.000 zł. Poniżej ceny w y ­
w ołania sprzedaż nie przy jdzie do skutku. 
W arun ki licytacy jne m ożna przejrzeć w  Są­
dzie pow . m iejskim  w biurze X V I .  4673-3

Sąd po w iatow y m iejski, O ddział X V I .
Lw ó w , dnia 3 1  m arca 1930 .

E . 2630/29. E d y k t. D nia 30 m aja 1930 , 
o godzinie 1 1 ,  odbędzie się licytacja  4 7 / 1 12  
części realności w h l. 196, —  47/336  części 
whl. 1063 i 138 3  gm iny H orożanna w ielka 
Paraszki M artyn ów  w łasnych. Cena szacunko­
wa 5.557 zł. N ajn iższa oferta 3.706 zł.

Sąd po w iatow y, O ddz. III

K om arn o, 1 maja 1930. 4 7 39

E . 383/30. E d yk t licyta cy jn y . D nia 14  
czerw ca 1930  o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w podpisanym  Sądzie licytacja 
całej realności w hl. 28 i 434 oraz połow )' 
realności w h l. 128  gm iny Trzem eśnia. W artc-t 
szacunkow a 22.395 zł. N ajn iższa o ferta  w y-
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nosi 15.629  zł. poniżej której sprzedaż nie 
p rzy jd zie  do  skutku.

Sąd pow iatow y.
M yślenice, 23 kw ietn ia 1930  4 7 10

E. 1950/29. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 30 
m aja 1930  o godz. 9 przedpołudniem  odbę- 
dziesię w  niżej w ym ienionym  Sądzie publicz­
na licytacja  realności w h l. 1264 a, ks. grt. 
gm . kat. Zału kiew  zobowiązanego Iwana 
G łu szko  własnej. W artość szacunkow a n ieru­
chom ości w raz z przynależnościam i 1.043.45 
zi. N ajn iższa o ferta 695 zł. 62 gr. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. T ak ie  
praw a w obec k tórych  niniejsza licytacja b y­
łaby niedopuszczalną, należy zgłosić w Sądzie 
najpóźniej na w yznaczonym  term inie licy ta ­
cy jn ym  przed rozpoczęciem  licytacji inaczej 
pretensje tego rodzaju  co do samej n ierucho­
m ości nie m iałyb y już znaczenia.

Sąd grodzki. O ddz. II.
H alicz, 26 kw ietnia 1930 . 47°7

E. 2565/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io­
sek dra A d o lfa  Segala, odbędzie się dnia 6 
czerw ca 1930 , godzina 9 rano w  biurze O d­
działu egzekucyjnego licytacja  9/24 części 
n iew yd zielon ych  realności whl. 581, 12 12 ,
13 5 3 ,  1 1 1 2  i 13 5 5  gm iny D ziew ięcierz. N a j­
niższe o ferty  63 zł.. 569 zł. 40 gr. 480 zl , 
10 2 2  zł. 16  gr., 1825 zł. 16  gr. P ro to k ó ł 
oszacowania w arun ki licytacy jne do przeglą­
du w  Sądzie.

Sąd pow iatow y, Oddz. V I.
R aw a ruska. 27 m arca 1930 . 4 7 13

E . 5766/29. E d yk t licyta cy jn y . N a  w n io ­
sek Jakób a Silbera odbędziesię dnia 23 maja 
1930 , godzina 8.30 rano w  biurze O ddziału 
egzekucyjnego licytacja  n iew ydzielonej p o ło­
w y  realności w h l. 1243 gm iny Peniatyska. 
N ajn iższa o ferta 270 zł. P ro to k ó ł oszacow a­
nia, w arun ki licytacy jne do przeglądu w  Są­
dzie.

Sąd pow iatow y, O ddz. V I.
R a w a ruska, 2 kw ietn ia 1930. 4 7 14

E. S4 19/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żą­
danie adw okata dra Jak ób a W eissglasa w 
S try ju  odbędzie się w  tut. Sądzie, dnia i 5 
czerw ca 1930 , o godz. 10 , b iuro N r . 19  li­
cytacja  realności w hl. 436 gm iny kat. G ra ­
bow iec, składający się z pgr. lkat. 10 16 /2 , 
19 1 7  2, pastw isko i rolę stanow iących w raz 
z budynkiem  m ieszkalnym . W artość szacun­
kow a 1.000 zł., najniższa o ferta , poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie nastąpi, w ynosi 666 zl.

Sąd pow iatow y, O ddz. IV .
Stry j, 5 m aja 1930 . 4 7 15

E . 5/28/29. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w e­
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
wniosek stron y egzekw ującej Banku Zw iązku  
Spółek Z arob k o w ych  S. A . we L w ow ie, od­
będzie się dnia 16  czerw ca 1930  o godz. 9 
przed poi. w  biurze N r . 57 na zasadzie obec­
nie zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja na­
stępujących  pól naftow ych . Księga naftow a 
Sądu O kręgow ego w  N o w y m  Sączu. W hl. 2. 
O znaczenie pola naftow ego. P raw o  w y d o b y­
wania m inerałów  żyw iczn ych  odnośnie do 
pola naftow ego ,,Lu cyn a“  o obszarze 58 ha. 
58 a. 55 m - z  upow ażnieniam i i przynależ 
nosciam i opisaneirri w p rotokole  oszacowania. 
W artość szacunkow a z przynależnościam i 
5.885 zl. 50 gr. N ajn iższa o ferta 1.9 6 1 żł. 
83 gr. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąpi.

Sąd okręgow y, W ydz. I.
N o w y  Sącz, i maja 1930 . 4716

E- 38 1/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
czerw ca  1930  o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 
3 licytacja  realności w h l. 342 gm iny G órn a 
wieś. W artość szacunkow a 2655 zł. 92 gr. 
N ajn iższa o ferta  w ynosi 17 7 0  zł. 60 gr. poniżej 
k tó re j sprzedaż nie przy jdzie do skutku. 4697 

Sąd p ow iatow y.
M yślenice, dnia 20 kw ietn ia 1930.

E. X III . 4 155/29 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek stron y egzekw ującej W ik to rji K u stow - 
skiej odbędzie się dnia 23 czerw ca 19 30  o godz 
9 przedpołudniem  w tut. Sądzie ul. św. Jan a 
22 N r . biuro 50 II. p. licytacja  realności w hl. 
19  ks. gr. gm. kat. K rak ó w  - K ro w o d rza 
składającej się z dom u m urow anego p artero ­
wego i zabudow ań, oraz ogród 17 1/2 8 0  części 
oraz przynależności tejże w ych od ki, studnia i 
parkan . W artość szacunkow a 19 .8 10  zł. 30 gr. 
N ajn iższa o ferta 9.905 zl. 15  gr., whl. 15 1  
grunt orn y. W artość szacunkow a 17.685 zł. 
N ajn iższa oferta 11 .7 9 0  zł. w hl. 861 grunt 
o rn y . W artość szacunkow a 4.077 zł. N ajn iższa 
o ferta  2 .6 17  z l- Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 4696

Sąd grodzki.
K rak ó w , dnia 5 maja 1930  r.

E. X III . 6 11/2 9 . E d y k t licy ta cy jn y . N a 
Wniosek Stan isław y ze S ty p u łó w  Z b ro jo w ej 
lako  stron y egzekw ującej odbędzie się dnia 23 
czerw ca 1930  o  godz. 9 przedpołudniem  w  tut. 
Sądzie ul. św. Ja n a  22 N r . biuro 50 II. p. 
licytacja  realn. w h l. 571 ks. gr. gm. kat. K ra ­
ków  - Z w ierzyn iec  obejm ującej parc. bud. 
lkat. 409 na k tó re j stoi dom  m u row an y m ie­
szkaln y, szopa drew niana, w arstat stelm achow ­
ski i kuźnia kow alska i izba m ieszkalna m u ­
row ana. D o tej realności należą jako p rzyn a­
leżności studnia betonow a na pom pę żelazną 
oraz parkan sztachetow y drew niany. W artość 
szacunkow a realności 55.269 zł. 80 gr. p rz y ­
należności 690 zł. N ajn iższa o ferta  w raz z 
Przynależnościam i 27.980 zł. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4695

Sąd grodzki.
K rak ó w , dnia 5 maja 10 30  r.

E. 4414/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
czerw ca 1930 o godz. 9 rano odbędzie się li- 
cytacja  realności obj. w hl. 5487 i 6324 gm. 
H orod en ka o łącznej w a itośc i 2.720 zł. najn iż­

sza o ferta w ynosi 2.040 zl. poniżej której 
s,,izedaż nie nastąpi. 4604

Sąd po w iatow y, O ddział IV .
H oroden ka, dnia 24 kw  etnia 1930.

E. 4616/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
czerw ca 1030  o godz. 10  przedpoi. odbędzie się 
licytacja  1/4 części realności w hl. 13 8 1  gm. 
H orodenka o w artości szacunkow ej 1 .3 15  zł. 
N ajn iższa o ferta w ynosi 986 zł. 15  gr. poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 4693

Sąd pow iatow y, O ddział IV .
H oroden ka, dnia 20 kw ietn ia 1930.

E. 4023/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
czerw ca 19 30  o godz. 1 1  przedpoł. odbędzie się 
licytacja  realności w hl. 2 5 19  i 3 15 7  gm. Se- 
rafińce i w h l. 254 gm. Probabin o łącznej 
w artości szacunkow ej 5.322 zł. N ajn ow sza o- 
ferta  w ynosi 4 .2 14  zl. 66. gr. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 4692

Sąd p o w iatow y, O ddział IV .
H oroden ka, dnia 25 kw ietn ia 1930.
E . X I . 135/28. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w e­

zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a w n io ­
sek stron y egzekw ującej A n n y z D om brow - 
skich  B aty k  i tow . odbędzie się dnia 26 czerw ­
ca 1930  o godz. 9 przedpoi. w  biurze N r . 32 
na zasadzie niniejszem  zatw ierdzonych  w a­
run ków  licytacja  następujących realności: 
księga grun tow a R o m an ó w k a w h l. 268 1/7  
część pgr. 303/2 łąka, 1/7  część pgr. 304/2 
rola 1/.7 część pgr. 907 rola w artość szacun ko­
w a w raz z przynależ. 2 17  zl. 7 1  gr. najniższa 
o ferta  145  zł. 15  gr., księga grun tow a R o m a ­
nów ka w hl. 265 1/7  część pgr. 849/2 rola w a r­
tość szacunkow a w raz z przynależ. 100 zł. na j­
niższa o ferta 66 zł. 70 gr., księga grun tow a 
R o m a n ó w k a  w h l. 236 1/2 pb. 108, 1/2 pgr. 
52/1 w artość szacunkow a w raz z przynal. 
10 17  zł. 75 gr., z przynależnościam i w artość 
szacunkow a w raz z przynależ. 26 zł. 85 gr. 
najniższa o ferta 676 zł. 40 gr. razem  1044 zł. 
60 gr. D o realności whl. 265 i 268 ks. gr. R o ­
m anów ka należą następujące przynależności: 2 
jasiony, 1 jabłoń, 1 grusza, 1 śliwa i 1 brzost, 
oszacowane na 26 zł. 85 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż*nie nastąpi. 4699

Sąd pow iatow y, O ddział V III .
T arn o p o l, dnia 5 maja 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 25/30. C ofn ięcie w niosku. W  sprawie 

ugodow ej D aw ida E instossa kupca w B olszor 
cach zastanaw ia się postępow nie ugodowe 
w drożone tus. uchw ałą z 2 1 m arca 1930  Sa 
25/30. 4678

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 18 kw ietn ia 1930.
Sa 39/30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie  po­

stępow ania ugodow ego do m ajątku  A ro n a Lei- 
fera w  B ołszow cach. K om isarz ugodow y M i­
chał K rau z  N aczeln ik  Sądu w  Bołszow cach. 
Zarządca ugodow y dr. C haim  Schw eller w B o ł­
szow cach . A u d jencja do zaw arcia ugody w  
Sądzie pow iatow ym  w Bołszow cach 1 1  czerw ­
ca 19 30  god. 9 przedpoł. C zasokres zgłoszenia 
w ierzytelności do 4 czerw ca 1930 . 4679

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 30 kw ietn ia 1930.
S. 6/29/95. W yznaczenie dodatkow ej au- 

djencji rozpoznaw czej. K ryd atarju sz  Masa 
spadkow a po błp. Izraelu  Schrenzlu , byłym  
kupcu w  K utach . D o rozpoznania dodatkow o 
zgłoszonych i do audjencji d od atkow o zgłosić 
się m ających pretensyj w yzn acza się audjencję 
w  tut. Sądzie b iuro  N r . 73 na dzień 23 czerw ­
ca 1930  godzinę 10  rano. 4685

Sąd okręgow y.
K o ło m yja, 6 maja 1930.
Sa 24/30. W  spraw ie układow ej do m ajątku  

d łużn ików  Leizora i R acheli Lei W assersteinów 
ku pców  w  D ubiecku, w yznacza się ponow ną 
audjencję ugodow ą w  Sądzie okręg, w  P rzem y­
ślu biuro N r . 16 , 2 1 m aja 19 30  godz. to  przed­
południem . 468 6

Sąd okręgow y.
Przem yśl 2 m aja 1930.

Sa 50/30. W  spraw ie układow ej do m a­
jątku  d łużników  H irscha O rnsteina i Jó z e fa  
O rnsteina ku pców  w Przem yślu , w yzn acza się 
ponow ną audjencję na dzień 18  czerw ca 1930  
godz. 10  biuro N r. 16 . 4687

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 1 m aja 1930.

S. I. 2/30, Sa I. 7/30. Zastanow ienie postę­
pow ania ugodowego i E d y k t k o n k u rso w y. O- 
tw arcie konkursu  do m ajątku M arkusa B lum a, 
kupca w Rzeszow ie. K om isarz k o n ku rsow y 
Stanisław  Jaw o rsk i sędzia Sądu okręgow ego w 
Rzeszow ie. Zarządca m asy dr. K azim ierz W i- 
lusz adw. w  R zeszow ie. P ierw sze zgrom adzenie 
w ierzycieli w  pow yż w ym ienionym  Sądzie b iu­
ro  N r . 12  II. p. dnia 1 m aja 1930  o godz. 1 1  
przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 14  m aja 1930. A ud jencja rozpo­
znaw cza w  tym że Sądzie dnia 28 m aja 1930 
o godz. 1 1  przedpoł. 4689

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 18  kw ietn ia 1930.

Sa 10 1/2 9 /10 . Postępow anie ugodowe 
Feigi M essinger recte M ehr i Salom ona M ehra 
kupców  w T arn o w ie  zastanow iono z powodu 
cofnięcia w niosku  ugodowego. 4690

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , 17  lutego 1930.

Sa 62/30/4. E d yk t. U chw ałą Sądu o kręgo­
wego w  Sam borze z dnia 23 kw ietn ia 1930  
Sa 62/30/2 otw arte zostało postępow anie ugo­
dowe do m ajątku A ltera  Segala, ku pca w B o ­
rysław iu . U stanow iono kom isarzem  ugod ow ym  
Stanisław a M atyję, sędziego Sądu p ow iatow e­
go w D roh obyczu , zaś zarządcą ugodow ym  
Eisiga Landesm ana, kupca w  B orysław iu . W ie­
rzytelności zgłosić należy a kom isarza ugod o­
wego najpóźniej do dnia 7 czerw ca 1930 . A u ­
djencja ugodow a odbędzie się dnia 17  czerw ­
ca 1930  o godzinie 9 przedpołudniem  w Sądzie 
pow iatow ym  w D roh obyczu , sala N r . 73. 4691 

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 28 kw ietn ia 1930 .

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 7/30. K iery ło  Pichs, u rod zon y 1882  z

D ołhej - W ojnilow skiej żołn ierz zaginął roku
19 15 .  Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  Jó z e fa  Pichsa w  D ołhej- 
W ojniłow skiej o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 1 lutego 1930 . 3893

T . I. 37/30/4. E d y k t. W ojciech C isło , syn 
Jó z e fa  i Fran ciszki, u rod zon y 19  listopada 
1895 r. i zam ieszkały w  R z yk ach , żołnierz 
33 p. p. b. arm ji austr., w alcząc na froncie  
rosyjsk im  dostał się jako  ran n y do niew oli w 
roku  19 15  i od tego czasu zaginął bez wieści. 
W drażając postępow anie celem uznania go  za 
zm arłego w zyw a się, aby uw iadom iono Sąd 
w  W adow icach o  zagin ionym  do 6 m iesięcy 
od ogłoszenia, poczem  Sąd na ponow ny w n io ­
sek orzeknie ostatecznie. 3773

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 4 m arca 1930.

T . 13/30 . Pańko D iw ończu k  urodzon y 
1893 z D elejow a żołn ierz zabity został roku
19 16 . Celem  udow odnienia jego śm ierci, uw ia­
dom ić Sąd o zagin ionym  do 3 m iesięcy. 3868

Sąd okręg">w” .
Stanisław ów , 30 styczn ia 1930.

T . 61*30. Ignacy M atu lak  urodzon y 1874 
z S łob od y R ó w n iań sk ie j żołn ierz zaginął roku 
19 16 . Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  Stefan a Kuchtę- w  Słohod zie 
R ów n iańsk ie j o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3869

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 m arca 1930 .

T . 483/28. Iw an H anuszczak urodzony 
1889 z D ołpotow a żołn ierz ukraiński zaginął 
roku  19 19 . Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sąd albo ku rato ra  D m ytra  H anuszcza- 
ka w  D ołpotow ie o zagin ionym  do 1 roku .

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 29 maja 1928 . 3870

T . 562/29. Iw an A bram eć urodzon y 1875 
z ja rh o ro w a  żołn ierz zaginął roku  19 18 . C e ­
lem uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
ku rato ra  Fedia O stapiuka w Ja rh o ro w ie  o za­
gin ionym  do 6 m isięcy. 3871

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 8 lutego 1930.

T . 609/29. T eo d o r D an yluk  urodzon y 
1872  z Ja rh o ro w a  żołn ierz zaginą: -o ku  19 -8 . 
C ticn , uznania go zm arłym  iv !a d ' m :ć Sąd a l­
bo ku rato ra  M ichała K o w alczu k a w Jarh oro w ie  
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3872

Sąd o k ręgo w y.
Stanisław ów , 24 lutego 1930.

T . 5/30. M ichał Zełenko u rod zon y 1895 
z Chocenia żołn ierz ukraiński zaginął roku  
19 :9 . Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  Kością Boleckiego w  C h o ­
ceniu o zagin ionym  do 1 roku . 3873

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 1 lutego 1930.

T . 34/30. Iw an R ozm etan iu k  urodzony 
1880 z K o ro ló w k i w czasie w o jn y  19 15  r. 
zm arł, w  T łum aczu. Celem  udow odnienia jego 
śm ierci uw iadom ić Sąd o zagin ionym  do 3 
m iesięcy. 3874

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 m arca 1930.

T . 6 17/29 . Stefan H um en urodzon y 1893 
z Słobódki, żołn ierz ukraińskich  strzelców  za­
ginął roku 19 19 . Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  D m ytra  K u zia  
w  Słobódce o zagin ionym  do 1 roku . 3875 

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 14  lutego 1930.

T . 15/30 . W asyl H upan u rodzon y 1869 
z  Ju rk ó w k i, żołn ierz zm arł roku  19 17  w  
G m ud. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  O nufrego  H ud ym ę w  Ju r -  
ków ce o  zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3876 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 15  lutego 1930.

T . 39//30. H n at D iw ończuk D m ytra  u ro ­
dzony 18 9 1 z T um ierza , żo łn ierz zaginął ro k u  
19 18 . Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  Z acharego  D iw onczuka w 
T u m ierzu  o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3877 

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 6 m arca 1930.

T . 35/30. Iw an  W odziński urodzon y 1898 
z Z aw ad ki, żołn ierz zaginął roku 19 17 . Celem  
uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ­
ratora Ju rk a  W odzińskiego w  Zaw adce o za­
g in ionym  do 6 m iesięcy. 3878

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 1 1  lutego 1930.

T . 23/30. O n u fry  M orał urodzony roku  
1878 z S iek a , żołn ierz zaginął roku  19 14 . C e ­
lem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
k u rato ra  P iotra Paszkę w Sielcu o  zagin ionym  
do 6 m iesięcy. 3879

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 27 lutego 1930 .

T  298/29/3. Stefan B ojko , syn M ichała 
i M arji, rei. gr.-k at. u rodzon y 18 sierpnia 1876  
r. w  Luce m ałej pow . Sk ałar pow ołany w czasie 
ogólnej m obilizacji do w ojska austrjackiego 35 
obr. k ra j., jako  jeniec zaginął w  niew oli ro ­
syjskiej i od 19 18  r. nie daje o  sobie żadnej 
w iadom ości. N a prośbę żony jego Kseni w d ra­
ża się postępow anie celem uznania za zm ar­
łego i w zyw a się ażeby do 1 roku  zaw iado­
m iono Sąd lub kuratora  ad w okata dra M en- 
kesa w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 39 14

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. dział n iesporny.
T arn o p o l, dnia 20 lutego 1930.

T . 117/28 /4 . Ilko  D em ianow ycz urodzony 
20 kw ietn ia 1893 żołn ierz austrjacki zaginął w  
19 16  pod Sandom ierzem . W iadom ości o nim 
udzielić należy tut. Sądowi k tó ry  po szcśc u 
m iesiącach, w yda ostateczne orzeczenie. 4 5 , 1  

Sąd okręgow y, O ddział IV .
f t r y j ,  dnia 25 czerw ca 1928.

B I L A N S  Z A  R O K  1 9 2 9
POLSKIEGO BANKU PRZEMYSŁOWEGO SPÓŁKI AKC. W WARSZAWIE

S T A N  CZYNNY
K asa i s u m y  do dyspozycji w Banku Polskim 

P. K. O ., Bku Gosp. K r i Bku G dańskim
W aluty z a g r a n ic z n e ...............................................

Papiery w artościow e własne
a) pożyczki p a ń s tw o w e .................................
b) papiery h ip o te c z n e .................................
c) a k c j e .............................................................

Udziały i akcje w przedsięb. konsorc. . . .
Banki k r a j o w e .........................................................
Banki z a g r a n i c z n e ...............................................
W eksle z d y s k o n to w a n e ......................................
W eksle p r o t e s to w a n e ..........................................

Rachunki bieżące (salda debetow e)
a) z a b e z p ie c z o n e ...........................   . . .
b) n ie z a b e z p ie c z o n e ......................................

N ie r u c h o m o ś c i .........................................................
Różne ra c h u n k i.........................................................
D ługoterm inow e pożyczki hipoteczne . . .

Zl.

45.208-33
235.397-54
226.563-92

Dłużnicy za gw arancje 
Inkaso ............................

Zł.

3,751.230-10
606.065-84

507.169-79 
3,537.198 22 

665.247-43 
3,021.141 56 

20.016.845-57 
1,280.741-80

18,822.807-71
5,372.066-07 24,194.873-78 

7,220.505-17 
543.909-73 

23.283-55 
65,368.212-54 
10,717.287 61 

6 ,639.45502 
82,724.955-17

STAN BIERNY 
Kapitały własne

a) zakładow y . . . . . . .
b) z a p a s o w y .............................
c) inne rezerw y . . . . .

W kłady t e r m i n o w e ........................
Raahunki bieżące (sa lda  kredyt.) 
Zobowiązania inkasowe . . . .
P.edyskonto weksli  ...................
Banki k r a j o w e .................................
Banki zagraniczne ........................
W ierzyciele h ip o te c z n i ...................
Różne r a c h u n k i .................................
R ezerw a oblig. pożyczek hipot. .

ZYSK
a) z lat ubiegłych . . . .
b) za rok 1929 ........................

Zł.

6,000.000 — 
372.354-95 

3,000.000 —

837.308-78
23.283-54

72.146-55 
351.641 62

Zł.

9,372.354-95 
22,025 601-83 
12,152.426-45 

180.240-32 
9,169.709-54 
6,164.157-32 
3,889.242-43 
1,130.099 21

860.592-32

423.788 17

Zobowiązania z tyt. udzielonych gw arancji

RACH U N EK ST R A T  I ZY SK Ó W .
W IN IEN  Zł. Zł.

P rocen ty  i prowizje w y p ła c o n e ........................  5,925.351 "07
K oszty h a n d lo w e ....................................................  3,713.421 "95
P o d a t k i ......................................................................  516.889 92
A m ortyzacja ru c h o m o ś c i ...................................... 24 360 76
O dpisy  na d łu ż n ik a c h ..........................................  912.236" 13

Z Y SK : a) z lat u b ie g ły c h ............................. 72.146"55
b) za ro k  1929 .................................  351.641-62 423.7SST7

MA
Pozostałość zysków z lat ubiegłych 
P rocen ty  i prowizje pobrane  . . .
Różnice k u r s o w e .................................
D ochody z nieruchom ości . . . .

Zł.

11.516.04S--

65,368.212-54
10,717.287-61
6,639.455-02

82,724.955-17

Zl.
72.146-55

9,573.979-61
1,617.227-59

252.694-25

11,516.048-—
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Notowania giełdowe.
G IEŁD A  ZB O ŻO W A .

Lw ó w , 14  m aja.

N a  G iełdzie zbożow ej zastój w  obrotach , 
tendencja zn iżkow a, usposobienie słabe.

G IE Ł D A  l w o w s k a .

L w ó w , 13  maja.
N a G iełdzie akcyjn ej ruch naogół m ały. 

T en dencja  dla papierów  dyw idendow ych u- 
trzym an a, dla papierów  państw ow ych zn iż­
kow a.

N o to w a n o : dolarów ka 64, C h odorów
144—-‘ 4 4 .5° .  G azy 23— 225.

D o lar w obrotach p ryw atn ych  zł. 
8.89.25.

W dewizach 1 w alutach o b roty średnie 
p rzy  kursach utrzym anych .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ó w , 13  m aja.

N a  G iełdzie egzekutyw na sprzedaż ży ta
i jęczm ienia.

Stagnacja trw a w  dalszym  ciągu.
T endencja nadal zn iżkow a, usposobienie 

słabe.

N O T O W A N IA  LW O W SK IEJ G IEŁDY 
ZB O Ż O W EJ.

za 100 kg1, loco stacja  nada- złotych
wania (paritas 20 'J km.) ocj j o

pszenica dw orska ex 1929 . . . 36 '75 37 '75
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 33*25 34*25
iy to  jednol. ex 1929 ..........................  15*50 16*00
żyto zbiorowe ex 1929 .....................  14*00 14*50
jęczm ień b ro w a ro w y ......................— *— — * —
jęczm ień p rz e m ia ło w y ................. 14*00 14*50
jęezm ień p a s te w n y ...........................13*00 13*50
owies m ałop. ex 1929 ...................... 13*50 14*00
k u k u r u d z a ............................................. 22*25 23*25
ziem niaki przem ysł.................................— ' — — *—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 13 m aja 1930

Berlin 169*00*00 C zerniowce 47*25
B ndapeszt 123-70*00 A u str. kol. p. 38*05
But ar szt 4*20*08 Goleszów 238*00
K openhaga 189*35 C em ent 93*60
Lonayn 34*41*00 Browary 112*00
Medjolan 37*13*00 Alpiny 30*20
N. Jork  
Paryż

70*07*85 B erg *_. Hut. 799 00
27*74*50 Poldi H iitten 146*50

P rag a 20*57*08 P rag er EiseD 382*00
W  arszaw a 79*62*00 Rima 90-10
Zurych 136*95 00 Skoda 385-00
R enta majowa 1-78*5 Siersza 12-75
R enta  lutowa 1*85*0 Silesia 4-85
Dunaj S. A dria 94 00 Zieleniew»k> 42 25
Bankvcrein 18*50 Apollo 107*00
B odenkredil 94*00 Fanto 4*24
K reditanstalt 51*00 Karpaty 4 61
'i lipoteczny 73*00 Galicja 27 6Q
K om pas 12*00 Nafta 28*00
LanderbaDK 27*20 Schodnica 10*00
UnionbaDk 3*24 Rakszawa —  •
Kolej póhi. 10* i :V0u Bank Malop. 0*16

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  

g i e ł d o w e .
G IEŁD A  LW O W SK A .

Lw ó w , 14 maja.
N a G iełdzie ak cy jn e j sytuacja  bez zm ia­

ny, tendencja niejednolita, usposobienie spo­
k o jne. jsl iC

G IEŁD A  W ARSZA W SK A .

W arszawa, 
D ulary S t . Zj. 8*^8 05 
Belgja
K openhaga
Nowy Jork
Berlin
P rag a
Sztokholm
Włochy

124*49*00
233*62*00

8*90*09
212*85*00
26*43*00

239*25*00
46*78*00

14 m aja 1930 
Franki fr. 
H olandja 
Londyn 
Paryż 
B ukareszt 
Szwajcarja 
W iedeń 
G dańsk  (of.)

34*92*05 
358*88*00 

43*34*50 
34*99*50 

0000 
172*46 00 
125*75*00 

173*28
pożyczka dolarow a 63*25 
dolarów ka 78*00
8%  hsty zastaw ne Banku Rolnego 94*00 
8°/o oblig. kom un. Banku G osp. Kraj. 94*00 
8%  listy zastaw ne Bankn G osp. Kraj. 94*00 
4 °/0 inwestycyjna 111*00 
5 %  pożyczka konw ersyjna 55*50 
pożyczka kolejowa konw ersyjna 51*50 
pożyczka kolejow a 101*75

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 14 m aja 1930

Bank Dysk. 
Bank H andl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
Siła i św iatło 
Spiess 
W arsz. cnk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

116*00
118*00

72*50 
172*00 

50*00 
102*00 
101*00 

39*50 
53*00 
50 00 
2 8 7 3  
73*00 
36*00

Modrzejów
O strow iec B.
Starachow ice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
H aberbusch
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

11*50 
62*50 
20-75 
10-00 
53*00 
10*50 

113-00 
05*75 
27*00 
29*50 
24*50 
21 50 

235*25

O G ŁO SZEN IA .

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Członków Powiatowego Towarzy­
stwa Zaliczkowego w Turce n/Str.
Spółdzielni zarejestr. z ogr. odpow.

odbędzie się we wtorek, dnia 27 -go 
maja 1930 o godz. 8-mej rano v» 
gmachu własnym w Turce n/Str.

W  razie braku kompletu odbędzie 
się powtórne Walne Zgromadzenie 
w tym samym lokalu i dniu o godz. 
9 -tej rano i z tym samym porząd­
kiem dziennym, którego uchwały 
będą ważne bez względu na ilość 
obecnych członków.

ZARZĄD.

OŚMIOGODZINNY  
DZIEŃ R O B O C Z Y
dla robotników lub robotnic fabrycznych przy­
prawia ich zawsze o cierpienia i odparzanie nóg. 
Dlatego też dla zdrowia wszyscy powinni za­
wczasu moczyć nogi z dodaniem jednej łyżki

S O U  D O  N Ó G  „ J A N A "
a wtedy praca przejdzie niespostrzeżenie.
D ostać wr"ap tek ach ,j składach aptecznych i perfum erjach.

H A L L O ! H A L L O !
G d y już jesteście zdecydow ani na 
kupno  rad joodbiorn ika, a nie w ie­
cie jaki b y łb y  dla W as Szanowni 
C zy te ln icy  najodpow iedniejszy 
najlepszy, to  pozw alam y sobie 

przypom nieć W am , iż ty lko

(W S Z E C H Ś W IA T O W E J M A R K I)

T ró jk a  Philipsa posiada specjalnie staran n y dobór części sk ładow ych , o raz w yb ór sz;- 
m atu dokładnie w ypróbow anego, gw arantującego zupełnie pew ne w yn ik i. O dbiornik  *. n 
posiada znakom itą selektyw ność, silę i czystość głosu. T ró jk a  Philipsa niem a sobie ró w ­
nych wśród 3 -k m p o w y ch  odbiorn ików , przew yższa wiele ap aratów  o w iększej ilości 
lam p. T ró jk a  Philipsa ma zastosowane lam py t. zw . złotej serji nasc. A . 425, A . 409, 
oraz B. 443, głośnikow a. O dbiorn ik  icn m ożna rów nież stosow ać jako  w zm acniacz 
m uzyki z p ły t gram ofonow ych . O dbiornik  ten jest zm on tow an y w eleganckiej skrzynce 
m etalow ej (patrz rysunek). Cena za kom plet według następującego ko sztorysu : 1 odbior- 
r ik  „ T r ó jk a  Ph ilip sa", 3 lam py Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. zc i6 , razem  zł. 359 .— . 
x akum ulator 4-vo lt. zł. 35 .— , 1 baterja anodow a „C e n tra "  i2 0 -v o lt . zł. 24.— , 1 para słu­
chaw ek I-rzędn . jakości zl. 1 7 .— , kom p letn y m aterjał na antenę 7 l -8 .— , razem  zł. 450.— .

O.A3ŁA. EURQPA GŁOŚNIK !
Idealny ten kom plet postanow iliśm y, celem  udostępnienia szerokim  w arstw om  społeczeń­
stw a, sprzedać na nader dogodnych w arunkach, bo na xc rat m iesięcznych. P rzy  za­
m ów ieniu należy w ysiać pierw szą ratę w kw ocie zl. 45 .— , oraz za koszta przesyłki 
i opakow ania zl. 1 5 .— , razem  zl. 60.— . Pozostałą zaś sum ę rozkładam y na 9 rat 
m iesięcznych po zl. 4 5 .— . D o każdego odbiorn ika złączoną jest k ilku letn ia  gw arancja 
oraz ilustrow ana broszura (w yd aw nictw o  Philipsa), w  k tó re j na 20 stronicach są 
szczegółow o podane w skazów ki, dotyczące sposobu zakładan ia anteny i uruchom ienia. 
Zam ów ien ia na pow yższych  w arunkach  przy jm u je  i w ykon u je  dla P. T . U rzęd n ikó w  
państw ow ych, oraz dla osób p ryw atn ych  zasługujących na kred yt, do w szystk ich  
m iejscow ości R zeczypospo lite j, firm a „ U N IW E R S A Ł "  we L w ow ie, p rzy ul. K o łłąta ja  
1-3 . (teł. 74-80). (Za całość to w aru  w  drodze firm a odpow iada). K o rzysta jcie  zatem  z tak 
ko rzystnej o ferty , tem bardziej, że o feru jem y W am  kom plet znanej w szechśw iatow ej sławy 

firm y  Philipsa. Z w racam y uwagę na adres:

ZJUŁlIf laOJOTECHNICZNE JIIEIUL" IM , IttUTUI3. TełefOl 74-30.
U W A G A  ! Na żądanie sprzedajem y odbiornik bez akcesorji.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

W ZY W A M  w ierzycieli Spółdzielni ,,3k rz ę t. 
ność“  do zgłoszenia sw ych  pretensji. L i­
kw id ator Leon Landau, L w ó w , A sn yka iy .

4706

(P rzed ruk  w zbroniony .)

C h a r t  p i t t . 20)

Krwawa północ.
Autoryzow any wolny przekład 

z angielskiego.

D oznał dziw nego w strząśnienia. A  
w ięc potró jne p ro ro c tw o : k rew , złoto  
i m iłość. N a  tle purp u row o-z ło tego  
nieba piękna kobieta! Postanow ił jej 
się p rzy jrzeć i podszedł bliżej. N ie  za­
u w ażyła  go odrazu i stał tak  długą 
chw ilę, rozkoszu jąc się w idokiem  śli­
cznej świeżej tw arzyczk i i sm ukłej syl­
w etk i. K ied y  w reszcie spostrzegła, że 
jest pod obserw acją, w  oczach jej od ­
biło się przelotne przerażenie. Zaczęła 
schodzić po zboczu na dół.

Stidel zdjął kapelusz.
—  N iech  pani się nie boi. A n io ły  

są w śród ludzi bezpieczne.
Przyśpieszyła  k roku .
— D obranoc, śliczna panienko! 

N ie będę gonił. Proszę się nie bać!
D ziew czyn a uciekła n iby spłoszo­

na sarna i zn ikła za skałą. U sp akaja­
jące słow a opryszka odniosły w ręcz 
przeciw ny skutek.

P yskaty  Stidel pow rócił do ogni­
ska i do podkom endnej bandy obw ie­
siów.

— Zdecyd ow ałem , że zabaw im y

tu taj dzień lub dw a i rozejrzem y się 
w  sytuacji —  oznajm ił.

—  B ard zo  m i to na rękę —  rzekł 
jeden z ban d ytów  i przysunął się do 
ogniska. —  M am  ,uż po uszy tej k o ­
niny w  puszkach, k tó rą  nas trujecie 
na < y sW ilk u ” . Z  rana pójdę upolow ać 
świeżego mięsa.

—  D obrze, ch łopcy, polujcie i u- 
żyw ajcie  życia  jak się da —  odparł 
kapitan. — T y g ry s  musi m ieć często 
świeże m ięso, bo inaczej tępieją mu 
pazury.

Zbó jecka załoga rozbiła na brzegu 
k ilk a  nam iotów , podczas gdy herszt 
jej odpłynął łódką do statku i p o ło­
żył się spać w  swojej kabinie.

A le pom im o, że przeżył m ęczący 
i długi dzień, sen odm aw iał m u p o­
słuszeństwa. Leżał ow in ięty  w  derki 
i patrząc przez łuk na gw iazd y, odda­
wał się m arzeniom .

K obieta , k tórą  w idział na skale, 
m usiała należeć do któregoś z bolsze­
w ik ó w  z fo rtu . Postanow ił być z n i­
mi w zgodzie i czekać odpow iedniej 
okazji, aby ją porw ać.

N agle  senne m arzenia przecięła 
śmiała m yśl, k tóra  go m om entalnie 
otrzeźw iła .

A  gd yb y tak przystać do bolsze­
w ik ó w ?  Jeżeli połow a krążących  o 
nich wieści jest zgodna z praw dą, to 
żołnierze Sow ietów  żyją  wesołem , hu-

laszczem  życiem  i zbierają bogate * | 
częste łupy.

N a  drugi dzień rano podzielił się 
sw ym  pro jektem  z tow arzyszam i.

—  C obyście ch łopcy na to pow ie­
dzieli, gd ybyśm y poszli zaciągnąć się 
do ich a rm ji?  R a z  w  życiu  spróbow a- j 
libyśm y porządnego procederu.

W ystąpił M ik  Slattey , eks-w łam y­
w acz, z San Francisco i rzek ł:

—  W yjęliście m nie to z ust. Przez 
ostatnie dwadzieścia lat byłem  w  nie­
zgodzie z praw em . Chętnieby m spró­
bow ał m ego rzem iosła bezpiecznie w 
m undurze.

Stidel uśm iechnął się pod wąsem . 
O bw iesie gotow i byli iść za nim  
wszędzie, do Sow ietów  czy gdzie in ­
dziej. N a  jego rozkaz pom aszerow ali­
by nawet do piekła i w yk ra d li garnki 
z siarką z przed nosa sam emu Belze­
bubow i.

R o z d z .a ł X .

KO M EN D AN T A N A D YR U .

K aoitan  N o rg u d  stał w  bram ie 
blokhauzu i spoglądał na m orze, w 
miejsce, gdzie stał na k o tw icy  „W ilk ” . 
W  sercu starego człow ieka w zbierały 
m nogie w ątpliw ości.

W ysłano go do A n ad yru  jako je ­
dynego przedstaw iciela R o sji. M iał 
rozkaz ściągania siedm ioprocentow ego 
cła od fu ter, w yw o żo n ych  z Syberji.

| A le  k u p cy  z tam tej strony cieśniny 
stanow ili aw anturniczą, zbójecką ban­
dę, nie uznającą żadnych  praw . W ie­
dział, że jego w łaściw e zadanie będzie 
inne niż p rzew idyw an o. O biecał jed­
nak, że do zim y w y trw a  na posterun- 

j ku, w ięc spełniał swe obow iązki.
Spojrzał w  okn o p rzybu d ów ki, w  

której mieściła się jego p ryw atn a 
kw atera. T u n ia  gotow ała właśnie śnia­
danie i p rzyśp iew yw ała  wesoło.

N o rg u d  westchnął ciężko. Po 
k ra ju  grasow ały luźne bandy, napada­
jąc na posterunki Sow ietów . Żałow ał, 
że nie odesłał córk i do Polski. A n ad yr 
nie był odpow iedniem  miejscem  po­
b ytu  dla tej dziew czyny.

B yła  za ładna i za m łoda. O pow ia­
dała m u właśnie, że w czoraj w ieczorem  
zaczepił ją jakiś m aryn arz  i zaczął 
praw ić kom plem enty. B y ł bardzo u- 
przejm y i spokojny, ale pom im o to 
przeraziła się okropnie i uciekła jak  
przed w ilkiem . D odała, że m iał o k ro ­
pne oczy i że zdaw ało jej się, że chce 
ją porw ać.

N o rg u d  nie urodził się na żołnie­
rza. B ył uczonym  i brzyd ził się w o j­
ną. A le  całe serce oddał idei w olnor 
ści. P racow ał dla ludu, dla uciśnio­
nych  mas i znał je jak  m ało k to  z je­
go sfery. Potem  przyszła rew olucja. 
W ionęły  ku  niebu czerw one sztandary 
i R o sja  zadrżała w  posadach.

(C. d. n.).

Cena o g lo n e ń i Za 1 w iersz m ilim etrowy 4 szpaltowy kolumny 8 tam owej w ogłoszeniach  zwykłych (za tek s tem ) 2 5  g ir .)  za 1 wiersz m ilimetrowy 1 szpaltow y kolumny 4 tam owej w n a ass łu te m  
i nekrologji 4 0  gr.) w kronice, rep ertu arze , na stronach  tekstow ych, w dziale gospodarczym  1 paski a a  s tr jn ic a cn  tekstow ych  6 0  g r .|  po kronice 5 0  gr. na  1-szej (pod nagłów kiem ) U  gr. 
drobne ogłoszenia za słow o 1 0  g r ,  |  d robne  ogłoszenia knpno i sp rzedaż za słowo 1 5  gr. C ała  s tro n a : ogłoszeniow a 4 0 0  zł., tek s to w a  6 0 0  zł., pierw sza (pod  nagłów kiem ) 8 0 0  s ł .

O głoszen ia  tab e laryczn e  c y fro w e  aO “/'n, zam iejscow e 3Q°/0 droższe.

•Drukarnia Polska*, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , teleron 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


